
Nad brzegami
Kanału Sueskiego

Jak przebiega akcja przedwyborcza?

Przekazanie rządowi PRL 
polskich 

materiałów archiwalnych

Czuwają żołnierze sil po 
łicyjnych Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. Ka
nał w dalszym ciągu sta
nowi jeden z centralnych 
punktów zainteresowania 
światowej opinii publicz
nej. Na stronie 2 zamiesz 
czarny oświadczenie rządu 
egipskiego na temat sytua 
cjł w tym rejonie.

„Uruchomienie 
Kanału Sueskle- 
go stanowi na
czelny problem, 
który obecnie 
musi być roz- 
wiązany na BH- 
aklm Wscho
dzie".

Konferencja 
prasowa Nehru 
w Londynie 
' LONDYN. Na konferencji 
prasowej w Londynie przed 
.wyjazdem z Wielkiej Bryta
nii premier Indii — Nenru 
iwyrazłł pogląd, że urucho
mienie Kanału Suesklego sta
nowi naczelny problem, który 
obecnie musi być roz.wiązany 
na Bliskim Wschodzie. Dopie
ro wówczas będzie można za- 
Ijąć się problemem Kanału 
Suesklego w ogóle.

Nehru oznajmił. te naj
pierw, zanim przystąpi się do 
formalnych rozmów w sprawie 
uregulowania kwestii kanału, na- 
leży utorować drogę do tych roz- 
rnow w drodze nieoficjalnych 
kontaktów. Na pytanie, czy weź
mie na siebie osobiście rolę po
średnika na Bilskim Wschodzie, 
Nehru odpowiedział przecząco.
) Zapytywano go również, czy w 
rozmowach z prezydentem Eisen
howerem, premierem Edenem i 
premierem Kanady St. Lauren- 
tem wysunął jakieś propozycje u- 
regulowania problemu Suezu, pre
mier Indii odparł, że „omawiał 
różne aspekty • togo problemu, 
różne możliwości 1 kroki, Jakie 
powinno się podjąć". Żadne kon
kretne nowe propozycje nie są 
jednak znane.

Na Jedno z dalszych pytań 
Nehru odpowiedział, że według 
uzyskanych przez niego Informa
cji, prace nad oczyszczaniem Ka
nału Suesklego zostaną przypusz- 
czalnle zakończone w ciągu 10 
tygodni.

iglt Powstanie Komunistycznej 
Partii Niemiec.

...pogoda
Chmurno, dniem rozpogo

dzenia. Temperatura.,,, od 
minus 9 st. C do minus 
8 st. C. Wiatry południowo- 
wschodnie od S do 8 m 
na sekundą.

Reporterzy 
„Głosu” 
podają...

DZIEŃ 20 stycznia, dzień 
w którym wybierzemy po
słów do Sejmu, jest już bil 

ski. Odbywają się spotkania 
z kandydatami na posłów, 
czynne są już od dwóch tygod 
ni lokale obwodowych komi
sji wyborczych. W większych 
miastach województwa kosza
lińskiego wiele sie mówi na 
temat wyborów, omawia kan
dydatury posłów.

Pragnąc jednak zapoznać się 
z przebiegiem akcji przedwy
borczej na wsi, reporterzy na
szej gazety złożyli kilka wi
zyt w lokalach wyborczych w 
terenie.

• » »

OKOŁO godziny 17.30 do
jeżdżamy do Biesiekierza, 
miejscowości liczącej około 

1 000 mieszkańców. Pierwszy 
napotkany przed gospodą 
chłop, zapytany o pomieszcze
nia lokalu wyborczego, infor
muje tylko, że najlepiej bę- 
dzie o tym wiedział nauczy-

Kryzys rządowy 
w Syrii trwa

• PARYŻ
Jak podaje korespondent a- 

genejt France Presse z Ba- 
maszku, Sabrl Assall napotkał 
w cńrgu ostatniej nocy na no
we, poważne trudności, w two
rzeniu now>ego rządu syryj
skiego.

Według pogłosek. Sabrl As- 
sali ma zrezygnować z misji 
utwoizenia nowego rządu, je
śli nie przełamie impasu przy 
jego organizowaniu.

Rozmowa 
Menon - Nasser 
• KAIR

Doradca polityczny premie
ra Indii Nehru. minister sta
nu Krlszna Menon, który po 
raz drugi przybył do Kairu, 
odbył w piątek rozmowę z 
prezydentem Egiptu Nasserem. 
Rozmowa trwała przeszło trzy 
godziny. Nie ogłoszono żad
nego komunikatu o treści roz
mowy.

Prezydent Coiy 
podpisał układ 
w sprawie Saary 
0 PARYŻ

Prezydent Francji — Hene 
Coty podpisał nlemlecko-fran- 
cuskle układy w sprawie Saa
ry — przed rozpoczęciem ur
lopu zimowego. Układy to 
zaaprobowało 12 grudnia fran
cuskie Zgromadzenie Narodo
we. a W ubiegły czwartek — 
Rada Republiki.

Z wizytą 
w lokalach wyborczych 

w terenie
ckl. Niestety, nauczyciela nie 
zastaliśmy ani w domu, ani 
w lokalu wyborczym, w któ
rym miał pełnić w tym dniu 
dyżur. Jest on zamknięty na j

ZBIGNIEW STRZEMIECKI

Warszawa
iyje Sylwestrem

WARSZAWA. Mieszkańcy 
Warszawy z całym zapałem 
przygotowują się już do przy
witania Nowego Roku. Trady
cyjne zabawy sylwestrowe w 
stołecznych kawiarniach i re
stauracjach mają nie mniej
sze powodzenie od modnych w 
bież, roku balów w Filhar
monii czy Pałacu Kultury. 
Świadczy o tym fakt, że do 
znanych restauracji i kawiar
ni trudno jest już uzyskać kar 
te wstępu, a w niektórych lo
kalach jak „Kameralna", 
..Krokodyl", „Bazyliszek" już 
od tygodnia wszystkie stoliki 
są zamówione. Kierownicy lo
kali twierdzą, że od lat nie 
było tak wiele ubiegających i 
się o miejsca na Sylwestra.

POZNAN. W woj. poznań
skim wypadki nieprzemyślane
go, pochopnego rozwiązywania 
spółdzielni produkcyjnych niez
łe prosperujących zdarzają się 
ostatnio bardzo rzadko.

W wielu spółdzielniach, w 
których na początku listopada 
spółdzielcy podjęli uchwały a 
rozwiązaniu zespołów, obecni# 
rozważają tę decyzję i mocno 
zastanawiają się nad tym, jak 
dalej gospodarować; Wielu z 
nich wyraża opinię, że łatwiej 
im będzie jednak gospodaro
wać zespołowo. Nie spieszą się 
więc z podejmowaniem drugiej 
uchwały o rozwiązaniu. . Jak 
wiadomo bowiem, zgodnie ze 
statutem do rozwiązania spół
dzielni potrzeba 2 uchwał ogól 
nego zebrania epófdzielców.

Np. w powiecie Szamotuły na 
ogólną Ilość istniejących do pat 
dziernika br. 92 gpdldzfelnł roz 
wiązało się dotycnezaa 20 naj 
słabiej prosperujących ! naj-

Nasi kandydaci 
na posłów 
do Sejmu PRL

NtEDLLGO przebywa i 
pracuje na naszym te
renie przewodniczący 

Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego ZSL ob. 
Strzemiecki, ale już dał się 
poznać jako działacz o sze
rokich horyzontach, znają
cy trudną specyfikę zagad
nień rolnictwa. Przedwy
borczy wywiad potwierdza 
te opinie.

— Sytuacja w koszaliń
skim rolnictwie — mówi 
ob. Strzemiecki — zależy 
nie tylko od czynników o- 
biektywnych jak np. jakość 
gleby, ałc i od subiektyw
nych — jak sposób kierowa 
nia rolnictwem. Nowy 
Sejm musi podołać wszyst
kim trudnościom, na jakie

więcej zadłużonych. Pierwsze u- 
chwały o rozwiązaniach podję
li z początkiem listopada rów
nież członkowie 25 innych spoi 
dzielni, jednak — jak dotych-

MOSKWA. Rada Ministrów 
ZSRR podjęła decyzję prze-

Fuzja dwa partii 
japońskich

PEKIN. Jak dononi z Tokio 
Agencja Nowych Chin, przy
wódcy japońskiej partii so
cjalistycznej i japońskiej par
tii robotniczo-chłopskiej po. 
wzięli 27 bm. uchwałę o po
łączeniu obu partii.

Postanowiono, iż partia ro
botniczo-chłopska uznaje pro
gram. pc.łltykę I statut partii 
socjalistycznej, rozwiane swe 
organ’zacje, a wszyscy jej 
członkowie * stąpią do partii 
socjclistyeznej.

Ollenhauer 
za normalizacją 
stosunków 
za Wschodem

BONN. W artykule pro,.—- 
mowym, ogłoszonym na ła
mach biuletynu prasowego 
SPD przywódca incjaldemo- 
kratów zachodnlo-nlemlecklch 
wypowiada się za normaliza
cją stosunków z krajami Eu
ropy wschodniej । z China
mi.

Ollenhauer wyraża pogląd, 
te należy umocnić Organiza. 
cję Narodów Zjednoczonych 
1 w związku z tym stwierdza, 
iż trzeba „znaleźć sposób, 
który by umożliwił przyfęcle 
Chin do ONZ bez veta USA". 
Jednym z naczelnych zadań 
w chwili obecnej Jest zajęcie 
się problemem rozbrojenia.

Obawy Anglików
LONDYN. Komisja spraw 

zagranicznych Izby Reprezen
tantów USA rozpatruje suge
stie zalecające zmianę amery
kańskiej polityki zagranicznej 
— podaje londyński „Rally 
Telegraph". Sugestie te prze, 
widują rozluźnienie więzów 
łączących Stany Zjednoczone 
z Europą zachodnią. „Daily 
Telegraph" określa te sugestie 
jako „niebezpieczne".

25 spółdzielni uchwal takich 
nie podejmie.

Poza tym w pow. Szamotuły 
są wypadki, że po rozwiązaniu 
spółdzielni, część jej członków, 
nierzadko wraz z grupą chło
pów gospodarujących przedtem 
indywidualnie, postanawia zno 
wu założyć spółdzielnie. Tak 
było we wsi Rudki — Huby, 
gdzie po rozwiązaniu w listo 
padzie spółdzielni, liczącej 14 
członków, przed 4-dniami 
założono nowe gospodarstwo 
zespołwe, do którego przystąpi 
ło 3 członków spółdzielni i 
7 chłopów gospodarujących do 
tąd indywidualnie.

Z zamiarem założenia no
wych spółdzielni w miejsce u- 
przednlo rozwiązanych noszą 
się grupy chłopów we wsiach 
Przecław I Gaj Mały, Warto 
podkreślić, że w ciągu ubiegłe 
go 1 bieżącego miesiąca oowst? 
ło w pow. Szamotuł 20 no
wych resnolów r

kazania rządowi Polskiej Rf® 
czypospolitej Ludowej szere
gu polskich materiałów ar
chiwalnych znajdujących s:ę 
w państwowych archiwach 
ZSRR.

27 grudnia 1956 roku w MI 
nisterstwie Spraw Zagranicz
nych ZSRR odbyło się podpi 
sanie aktu o przekazaniu rzą 
dowi PRL wspomnianych ma 
teriałów. Przy podpisaniu ak
tu obecni byli wyżsi urzędnt 
cy Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych ZSRR oraz przedsta 
wiciele ambasady PRL w Mo 
skwie.

Zamiast 
trzech - jeden 
centralny zarząd

WARSZAWA. Minister łączno
ści wydał zarządzenie o połącze
niu z dniem 1 stycznia 19'2 r. 
trzech istniejących dotychczas 
centralnych zarządów: telefonii 
i telekomunikacji, radlofonizacjl 
kraju oraz linii międzymiasto
wych I kabli — w Jeden Cen
tralny Narząd Telekomunikacji.

ŻDecyzja ta przyczyni się w 
poważnym stopniu do usprawnie
nia pracy placówek łączności, 
rozwoju telekomunikacji w kraju 
oraz likwidacji przerostów admi
nistracyjnych.

Do Warszawy przybyła
delegacja
Czerw. Krzyża NRF

WARSZAWA. 28 bm. przy
była do Warszawy delegacja 
Niemięckiego Czerwonego 
Krzyża NRF: prezes Niemiec
kiego Czerwonego Krzyża 
NRF — dr Heinrich Weitz o- 
raz dr Kurt Wagner.

W czasie dwudniowego po
bytu w Warszawie goście z 
NRF przeprowadzą rozmowy 
z przedstawicielami Zarządu 
Głównego PCK, dotyczące 
m. in. łączenia rodzin nie
mieckich.

W grudniu 8 tys. 
w ciągu roku 29 tys. 

repatriantów 
powróciło ze 

Związku Radzieckiego
WARSZAWA. Rekordowym 

miesiącem pod względem liczby 
repatriantów, powracających do 
kraju ze Związku Radzieckie
go jest grudzień. Od 1 do 26 
bm. przybyło z ZSRR ok. 8 
tys. osób, przy niespełna 6 
tys. osób, które powróciły w 
ciągu listopada. Codziennie 
punkty repatriacyjne w Białej 
Podlaskiej i Przemyślu przyjmu 
ją od 200 do 400 osób. Ogrom
na większość repatriantów po 
załatwieniu formalności wyjeż 
dża natychmiast do swych ro
dzin.

Ogółem w ciągu hr. powróci
ło do kraju ponad 31 tys. repa
triantów, w tvm 29 tys. osób ze 
Związku Radzieckiego.* • •

(Inf. wł.). Zarząd Główny PCK 
zamierza w najbliższym czasie 
wydawać Specjalny Biuletyn 
Informacyjny, w którym będą 
publikowane nazwiska osób po 
wracających do kraju z ZSRR 
oraz osób poszukujących i po
szukiwanych.

Redakcja Specjalnego Biule
tynu Informacyjnego PCK bę 
dzle w ścisłym kontakcie z Ra 
dzieckim Czerwonym Krzyżem.

Egzemplarze biuletynu będą 
rozsyłane do wszystkich od
działów PCK.

Str. 3 — Nowe „kłopoty" 
— Ignacy Wirskl;
Str. 4 -- Syzyfowa prac* — 
Bogusław Pepeł.

delegacja ZKJ 
powróciła z podróży 
po Polsce 
do Warszawy

WARSZAWA. Delegacja 
Związku Komunistów Jugosła 
wii powróciła 28 bm. do War 
szawy po 5-dniowym pobycie 
w województwach krakow
skim i katowickim.

Tego samego dnia przed 
południem goście jugosło
wiańscy spotkali się z 
członkami egzekutywy Korni 
tetu Warszawskiego PZPR. W 
czasie kilkugodzinnej rozmo
wy członkowie delegacji ZKJ 
żywo interesowali się próbie 
mami pracy partyjnej w sto 
llcy.

Jak dalej gospodarować

W miejsce 
rozwiązanych- 

zakładajq 

nowe spółdzielnie
czas — w ładnej z nich nie 
podjęto drugiej takiej uchwa
ły, decydującej o rozwiązaniu. 
Pracownicy Prezydium Pow. 
RN w Szamotułach liczą się 
z tym, że większość z tych



Z wizytą
w lokalach wyborczych

w terenie
cztery spusty, żadnej tablicy 
informującej. W rozmowie z 
sekretarzem PreZ. GRN ob. Ne 
ringiem dowiadujemy się jed
nak, że listy wyborcze do dnia 
27 bm. sprawdziło 380 miesz
kańców.

— Ludzie nie wiedzą — mó
wi sekretarz — ani na kogo 
będą głosować, ani kim są kan 
dydaci. Komitet Frontu Jed
ności dotąd nie poinformował 
• tym wyborców. Wiemy coś 
niecoś tylko z gazety.

* M *

Q TEJ porze Karlino spra- 
v wia wrażenie miastecz

ka wymarłego. Kilku napot
kanych w rynku przechod
niów nie wie gdzie znajduje 
się lokal wyborczy. Propagan
da wyborcza 1 tutaj jeszcze 
nie dotarła.

W obszernej świetlicy, w 
której znajduje się lokal wy
borczy, pustki. Ob.’ Paweł 
Szczygielski pełniący dziś dy
żur, jest nieco zaskoczony na
szą wizytą.

— Jesteście dziś drugimi 
gośćmi w tym lokalu — mówi.

Pierwszym był ob. Wójcik-, 
który jako jedyny spośród mie 
szkańców Karlina, sprawdził 
w tym dniu listę wyborczą.

Podobnie jak w Biesiekie
rzu, tak i w Karlinie, ludzie 
nie znają nazwisk kandyda
tów na posłów. Lokal komi
sji wyborczej czynny jest 
wprawdzie codziennie od 15 
do 20, a w dni świąteczne od 
10 do 15, ale do dnia 27 bm. 
na 1 496 wyborców listy spraw 
dziło około 200 osób.

• • •

P RZED lokalem ZZK w Bla 
■ łogardaie przyciągają 

wzrok przechodniów dwa du
że afisze: „Tu sprawdzisz swo 
je nazwisko na liście wybor
czej". Lokal przyzwoicie u- 
rządzony, wiele haseł, plaka
tów z nazwiskami kandyda
tów na posłów, ich krótkie 
charakterystyki. Sekretarz 
Obwodowej Komisji Wybor
czej nr 2 Maciej Ran 1 cała 
komisja wykazują wiele ini- 
cjafywy wokół propagandy 
wyborczej. Codziennie poda
wane są komunikaty informa
cyjne przez miejscowy radio
węzeł.

Jedziemy do Innych lokali 
wyborczych. Świetlica Spół
dzielni „Przodownik", w któ
rej mieści się jedno z biur — 
zamknięta, w budynku ciem
no. Podobną sytuację zastaje- 
my w innych lokalach mie
szczących się w WDK, techni
kum, choć dochodzi dopiero 
godzina 19.10. Zresztą żaden 
napis nie Informuje, że tu 
mieszczą się lokale wyborcze. 
Nic dziwnego, że listy wybor
cze w Białogardzie sprawdzi

ło dotąd mniej aniżeli 10 proc, 
wyborców.

» * *
| AK wynika z danych sta- 
* tystycznych, do dnia 24 

bm. zaledwie 13 proc, miesz
kańców województwa spraw
dziło listy wyborcze. Przeglą
dy list najlepiej przebiegają 
w Człuchowie (32 proc.), w By 
towie (22 proc.), w Sławnie 
(22 proc.), i w Kołobrzegu (21 
proc.). Najgorzej natomiast 
wygląda pod tym względem 
Słupsk (3,3 proc.), Koszalin 
(8 proc.) 1 Szczecinek (10 
proc.).

• • •
IN O wyborów pozostało 

nam niewiele czasu, a 
tymczasem w terenie z pro
pagandą wyborczą naprawdę 
kiepsko.

Kampania wyborcza, to nie 
tylko spotkania kandydatów 
na posłów z wyborcami. Naj 
wyższa pora, by aktyw społe 
czny powołany do tych spraw 
wziął się naprawdę do rzetel 
nej pracy polityczno-propa
gandowej. A tego, niestety — 
jak mówią przykłady z tere
nu, brak. Czy nie jest groź
nym sygnałem fakt, że na 
wsiach ludność bardzo mało 
wie o wyborach, o kandyda
tach na posłów?

Wyborcy chcą znać ludzi, 
na których za trzy tygodnie 
będą głosować. Chcą wio- 
dzieć co oni sobą reprezentu 
ją, co zamierzają robić ,w 
przyszłym Sejmie jako przed 
stawiciele Ziemi Koszalińs
kiej?

Niemniej ważną sprawą — 
jest sprawdzanie spisów wy
borców. Wyrywkowa wizyta
cja w siedzibach obwodowych 
komisji wyboczych daje rów’ 
nież obraz niewesoły. Lokale 
te są często — w przewidzia 
nych godzinach na spraw
dzanie spisów wyborców’ — 
zamknięte na dwa spusty. 
Np. w dniu wczorajszym w 
Białogardzie jedynie w’ ob
wodzie nr 2 dyżurowali człon
kowie komisji wyborczej. A 
w pozostałych — pustka. Go
rzej było w Karlinie, pow- 
Kołobrzeg. Trudno było od lu 
dności miejscowej dowiedzieć 
si^ gdzie mieści się lokal ob
wodowej komisji wyborczej. 
A statystyczne dane o spraw 
dzaniu spisów wyborców nie 
są wcale optymistyczne. Np. 
w Karlinie na 1496 wybor
ców, do dnia wczorajszego 
sprawdziło spisy zaledwie 200 
osób. W obwodzie nr 2 w Bia
łogardzie na 1448 zaledwie 
127 osób. Przykłady te nie są 
odosobnione. Podobna sytua
cja istnieje 1 w innych miej
scowościach naszego woje
wództwa.

Chyba już wystarczy tych 
— jakże niepokojących przy
kładów. Wniosek z nich wy
nika jeden — przerwać trze* 
ba zimowy sen. Czas wybo
rów niedaleki.

(wn).

»Europa powinna zrozumieć, że narody Afryki i Azji 
zdecydowane są zapewnić sobie wolność i pokonać 
wszystkie przeszkody na tej dronze«

Stanowisko Egiptu wobec problemu
Kanału Sueskiego

KAIR. Korespondent PAP 
red. Z. Bogucki donosi z 
Kairu:

W ciągu ostatniej doby pra
sa tutejsza potraktowała jako 
czołowy temat dnia oświadczę 
nie egipskich kół miarodaj
nych, iż w obecnej sytuacji 
Egipt nie nawiąże bezpośred
nich rozmów z W. Brytanią i 
Francją na bazie porozumie
nia osiągniętego przed agresją 
angielsko-francuską. Egipt

Węgrzy 
w trudnej sytuacji 
gospodarczej

BUDAPESZT. Sytuacja go
spodarcza Węgier, choc wyka
zuje pewną poprawę, jest nadal 
bardzo trudna.

Na trudną sytuację gospo
darczą w kraju zwraca uwagę 
dziennik „Nepszabadsag” w ar 
tykule pt.: „Czy grozi nam 
bezrobocie?" Dziennik przewi
duje, że od 10U do 2UO tys. 
robotników może w najbliższym 
czasie znaleźć się bez pracy. 
Główny powod grożącego kra 
juwi bezrobocia — to zdaniem 
dziennika — brak węgla, a tym 
samym energii elektrycznej, co 
uniemożliwia wznowienie nor
malnej produkcji. Kopalnie, w 
których stan załóg jest obec
nie o połowę mniejszy niż nor 
malnie, ^wyprodukują w 1957 
roku prawdopodobnie tvlko 14,5 
miliona ton węgla, tj. o 10 
milionów mniej niż to przewi 
dywał plan na rok 1956. Moż
liwość tymczasowego zaradze
nia bezrobociu widzi dziennik 
tii in. w przejściu w niektó
rych gałęziach przemysłu ria 
6 godzinny dzień pracy, co u- 
możliwiloby zatrudnienie więk
szej ilości robotników. Dzien
nik przypomina, iż rząd Ka- 
dąra opracowuje obecnie pro
gom gospodarczy, który prze
widuje skierowanie głównej u- 
wagi na zwiększenie wydoby
cia węgla i na umożliwienie 
pracy jak największej liczbie 
mieszkańców.

Makarios odmawia
NIKOZJA (inf. wł.J. Agencje za 

chodnle donoszą z Nikozji powo 
łując się na wychodzący tam 
dziennik grecki „Elcuteryja", iż 
arcybiskup Makarlos przebywa
jący od roku na wygnaniu odmó

wił rozmów z przedstawicielami 
rządu brytyjskiego na temat Cy 
pru. Arcybiskup Makarlos ośwlad 
czyi, iż zgodzi się na rozmowy 
jedynie po powrocie z zesłania.

zgadza się dzisiaj tylko na roz 
mowy pod auspicjami ONZ.

W artykule zatytułowanym 
„Samobójstwo Europy" dzień 
nik „Al Gumhuria" pisze o 
wysiłkach W. Brytanii i Fran
cji, zmierzających — zdaniem 
tego dziennika — do uwikła
nia Europy zachodniej w ma
chinacje skierowane przeciw
ko narodom Afryki i Azji. W 
artykule tym czytamy m. in.: 
„Pomimo kryzysu naftowego, 
przemysłowego i handlowe
go spowodowanego ich niefor 
tunnymj aktami agresji, W. 
Brytania 1 Francja dążą nie
zmiennie do zgotowania wszysf 
kim narodom europejskim 
swego własnego losu. Istnieją 
tymczasem różne znamienne 
fakty, z których państwa Eu
ropy zachodniej powinny zdać 
sobie dobrze sprawę. Przede 
wszystkim powinny one zrozu 
mieć, że narody Afryki i Azji 
zdecydowane są zapewnić so
bie wolność 1 pokonać wszyst 
kie przeszkody na tej drodze. 
Inną rzeczą, o której należy 
pamiętać, jest fakt, że nik
czemna agresja dokonana prze 
ciwko Egiptowi przez W. Bry 
tanię i Francję otworzyła 
wszystkim narodom oczy na 
rzeczywisty układ sił świato
wych. Okazało się np., że W. 
Brytania i Ffancja zajmując 
kierownicze stanowisko wśród 
narodów europejskich są w 
rzeczywistości państwami dru 
gorzędnymi i że pozbawione 
są elementarnych zasad hono
ru i moralności. Trzecim fak
tem jest to, że Europa wymar
łaby z głodu i padłaby na ko
lana, gdyby zbojkotowały ją 
narody Azji i Afryki. Handel 
z tymi dwoma kontynentami 
jest jej o wiele bardziej po
trzebny niż pomoc amerykań
ska. Czwartym faktem jest 
upadek prestiżu Euro
py w Azji i Afryce. Naro
dy azjatyckie 1 afrykańskie 
zrozumiały, że rzekoma wyż
szość białego człowieka jest 
farsą, 1 doszły do wniosku,

że biały kolonizator jest, fylko 
oszustem, piratem a nawet 
zwykłym złodziejem. Narody 
Europy powinny starać się u- 
świadomić sobie te zmiany, 
przyjąć nową koncepcję opar
tą na uznaniu faktów dokona
nych i ugiąć się przed wolą 
ludów. Narody Afryki 1 Azji 
wyciągną zawsze przyjazną 
dłoń do tych, którzy taką przy 
jaźń szczerze cenią, lecz unie 
możliwią wszelkie zakusy na 
swoją suwerenność. Nie tyle 
my potrzebujemy Europy, ile 
Europa nas potrzebuje".♦ * *

Prezydent Nasser przyjął 
grupę dziennikarzy radziec
kich reprezentujących jedena
ście pism. Spotkanie trwało 
dwie godziny. Następnie dzień 
nikarze radzieccy udali się do 
Port Saidu.

Nasi kandydaci na posłów
do Sejmu PRL

w tej chwili napotykamy, 
przede wszystkich na wsi. 
Dlatego trzeba pewne spra 
wy jasno postawić.

Sprawa pierwsza to usta 
lenie wymiarów obowiąz
ków wobec państwa. Czy 
słusznie, że decyduje tu mi 
nisterstwo a nic Sejm?

Sądzę, że należy zerwać 
z systemem dekretowania 
wysokości wymiarów do
staw, a przejść na system 
ustawodawczy. Faktycznie 
widzę to w formie opraco- 
wania zasad przez odpo
wiednią komisję, jeśli nic 
przez plenarne posiedzenie 
Sejmu.

W naszej konkretnej 
sytuacji widzę konieczność 
zespołowego działania po
słów Ziemi Koszalińskiej w 
kierunku rehabilitacji na
szego województwa. Chodzi 
o zrównanie jego poziomu 
z poziomem innych woje
wództw i wyjście z kata
strofalnego impasu gospo
darczego i kulturalnego. W 
takiej sytuacji konieczne 
jest udzielenie dużych ulg 
w realizacji obowiązków 
wobec państwa, a nawet 
uprzywilejowania na naj
bliższy okres naszego woje 
wództwa w zagadnieniach 
inwestycji. Dotyczy to akty 
wizacji miast i zaopatrze
nia Ich w artykuły spożyw 
cze.

Sprawa druga. — Niespo

Konferencja pisarzy 
azjatyckich 
zakończyła obrady

DELHI. Dnia 28 bm. konfe 
rencja pisarzy krajów azja
tyckich zakończyła obrady. Na 
końcowym posiedzeniu uchwa 
łono tekst oświadczenia, któ
re głosi m. in.:

Konferencja pisarzy krajów 
azjatyckich świadczy o nowym 
duchu, który ogarnia Azję — 
o duchu wolności 1 godności 
ludzkiej, o niezłomnej woli bu 
dowania życia bogatego w war 
tości duchowe i materialne.

Pisarze Azji reprezentujący 
rozmaite poglądy polityczne 
pragną szczerze wznowić tra
dycyjne kontakty kulturalne i 
nawiązać nowe kontakty odpo 
władające obecnej sytuacji, 
pragną przyjaźni 1 zrozumie
nia wzajemnego między pisa
rzami i narodami Azji i całe
go świata.

Oświadczenie podkreśla na
stępnie, że współpraca kultu
ralna krajów Azji powinna się 
opierać na wzajemnej wymia
nie dóbr kulturalnych, na wy 
mianie informacji

sób mówić o artykułach 
tych bez wzrostu poziomu 
rolnictwa. Uregulować trze 
ba stan gospodarki leśnej, 
wzbogacić bazę techniczną 
rolnictwa i położyć nacisk 
na rozwój samorządu chłop 
sklego.

Sprawa trzecia — to ra
cjonalne rozpracowanie sy 
stemu cen na artykuły rol
ne i przemysłowe. Nożyce 
cen urągają często prawu 
wartości. Wreszcie postulat 
na rok przyszły — zrewido 
wać wysokość dostaw.

* * *
Urodzony w roku 1924 w 

rodzinie chłopskiej na Lubni 
szczyźnic od najmłodszych 
lat pracował ob. Strzemiec- 
ki na roli.

W 1916 r. w Rokitnie rot 
począł działalność młodzie
żową i organizacyjną w sze 
regach SL. Pracuje w Na
czelnym Komitecie Wyko
nawczym ZSL, Zarządzie 
Głównym TPPRjI działał w 
OK FN i innych odpowie
dzialnych placówkach. Wre 
szcle skierowany zostaje do 
pracy w Koszalinie, gdzie 
obejmuje funkcję prezesa 
WKW ZSL. Jest radnym 
WPN w Koszalinie.

Ostatnio Wojewódzki 
Ziazd Spółdzielczości Wiej
skiej powołał go na stano
wisko wiceprzewodniczące
go Rady WRGS.

Za całokształt pracy spo
łeczno-politycznej otrzymał 
Złoty Krzyż Zasługi i me
dal 10-Iecia

DZIWNY jest ten mijający rok. Burzliwy. Pełen zy
gzaków. Jakże inny niż jego poprzednik, który ktoś 
nazwał rokiem linii prostej.

O ile. w 1955 r. wszystko wydawało nam się tak łatwe, 
tak proste, o tyle w 1956 r. zrozumieliśmy, źe w stosun
kach międzynarodowych niekoniecznie lato przychodzi po 
wiośnie a piękna pogoda po burzy. Zrozumieliśmy, że nie 
wystarczy, iż cały świat mówi o pokojowym współistnie
niu. by stało się ono ciałem.

Rok 1956 na pewno przejdzie do historii jako rok wstrzą
sów, rok, w którym przyjemne niespodzianki przeplatały 
się z rozczarowaniami, rok, w czasie którego nieraz z uczu
ciem niepokoju biegliśmy do kiosku gazetowego, a niejed
ną godzinę spędziliśmy przy głośniku radiowym wsłuchu
jąc się w wieści ze świata.

Nawet ostatnie dni tego roku nic oszczędziły nam przy
krych niespodzianek. Do takowych należy orędzie wigilij
ne papieża. Powiedzmy sobie szczerze, że treść tego orę
dzia przykro nas zaskoczyła. Tym bardziej przykro, że w 
ostatnich swoich wystąpieniach papież Pius XII zajmował 
stanowisko, które z uznaniem i zadowoleniem witaliśmy — 
chociażby w sprawie broni atomowej czy też wyścigu zbro
jeń. Sądziliśmy, że w tych trudnych dniach, jakie przeży
wa dziś świat popłyną z Watykanu słowa miłości i pokoju. 
Niestety, tak się nie stało.

Popłynęły natomiast słowa zupełnie niedwuznacznie na
wołujące do wymazania z pamięci zbrodni niemieckiego 
mllitaryzmu, słowa, wzywające społeczeństwo zachodnio- 
nicmlcckie do zrewidowania wrogiego stosunku do remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich.

Szczególnie przykro uderzyły nas słowa papieża, mówią
ce, iż „patrzy z głębokim ubolewaniem na kontakty mię
dzy katolikami a komunistami. Czyż właśnie ostatnie wy
darzenia w Polsce nie przemawiają za tym, że katolicy 
1 komuniści mogą znaleźć wspólny język, że ■ chwilą gdy 
Istnieje obustronna dobra wola może być znaleziona płasz
czyzna porozumienia, że są sprawy I cele wspólne wszyst

kim ludziom danego kraju, sprawy wspólne wszystkim lu
dziom w świecie.

W te ostatnie dni roku niepokojem napawają nas wieści 
z dalekiej Indonezji, kraju, którego rząd ma poważne za
sługi w dziele normalizacji stosunków na Dalekim Wscho
dzie. Rząd Indonezji jest bowiem obok rządów Indii, Bur- 
my, Cejlonu jednym z inicjatorów słynnej konferencji 
państw afro-azjatyckich w Bandungu, Wszystko wskazuje 
na to, że puczem wojskowym na Sumatrze kierują siły

Przegląd wydarzeń
wrogie narodowi indonezyjskiemu, siły, którym nic w 
smak była polityka niepodległości i pokoju prowadzona 
przez rząd'premiera Sastroamidjojo.

Do oczyszczenia atmosfery w świecie na pewno nie przy 
czyniają się również wypowiedzi zachodnio-nicmicckiego 
min. Straussa głoszącego na lewo i prawo, żc Bundeswehra 
będzie uzbrojona w broń atomową czy też wystąpienia nie
których polityków francuskich pragnących wskrzesić plany 
„małej Europy”. Nie mówiąc już o odwetowcach zachod- 
nio-nicmieckicb, którzy na lamach „Der Schlcsicr” ciska
ją gromy na tych polityków, którzy zaczynają realistycznie 
podchodzić do sprawy granicy na Odrze i Nysie i w ogó
le całokształtu stosunków NRF z Polską.

Byłoby jednak pesymizmem widzieć tylko chmury, a nie 
dostrzegać przejaśnień na horyzoncie międzynarodowym. 
N« umęczonej ziemi węgierskiej zamilkły strzały i wyłaniają 
się mimo potwornych trudności gospodarczych, które prze
żywa ten kraj pewne elementy stabilizacji sytuacji. Wojska 
■nglelskie i francuskie ewakuowały się z Egiptu. Rozpoczęły 
się prac* nad oczyszczaniem Kanału Sueskiego. Postawa

Syrii i wielu innycl^ państw arabskich pokrzyżowała spisek 
montowany przeciwko temu państwu.

Ważnym wydarzeniem, którego pozytywne dla rozwoju 
sytuacji międzynarodowej skutki zapewne odczujemy w zbli
żającym się roku była podróż premiera Nehru.do St. Zjedli, 
i Kanady. Podróże i rozmowy premiera Nehru, będącego 
konsekwentnym rzecznikiem likwidacji bloków w świecie, 
likwidacji podziału świata na wrogie obozy, na Wschód, 
i Zachód są w sytuacji jaka się dziś wytworzyła szczegól
nie cenne.

Polska opinia publiczna z radością powitała wiadomość 
o projektowanym przyjeździe do naszego kraju premiera 
Czou En-laia. Uważamy dla siebie za zaszczyt goszczenie 
w naszym kraju przedstawiciela mocarstwa, które nie żału
je wysiłków, by w stosunkach międzynarodowych zwycięży
ły zasady pokojowego współistnienia, przedstawiciela partii, 
która udzieliła nam pełnego poparcia w historycznych dniach 
VIII Plenum.

Prasa chińska komentując zapowiedzianą wizytę premiera 
Czou En-laia w Polsce stwierdza, żc będzie ona miała po
ważne znaczenie dla dalszego rozwoju stosunków pomiędzy 
państwami socjalistycznymi. Podobne zdania wyrażają pierw
sze komentarze całej prasy światowej. I tak np. zachodnio- 
niemlecki „Der Tagessplegel" pisząc o podróży Czou En-laia 
do Moskwy i Warszawy oraz nawiązując do podróży pre
miera Nehru stwierdza: „Już. sama podróż Czou En-laia do 
Moskwy miałaby dostatecznie duże znaczenie: należy bowiem 
ją wiązać z licznymi ważnymi dla polityki światowef rozmo
wami,poprzez które mężowie stanu obu półkul stworzyli no
we. bezpośrednie kontakty dyplomatyczne... Zapowiedziane 
spotkanie Czou En-laia z Gomułką nadaje nowy akcent roz 
wojowi wydarzeń, szczególnie w krajach bloku wschodniego".

* * *
Mija dziwny rok 1956. Ściągnął on nas z genewskich ob

łoków 1 swymi wydarzeniami uświadomił nam, że droga do 
pokoju nie Jest usłaną różam! autostradą.

TADEUSZ GUMOWSKI

Sytuacja
na Sumatrze
DJAKARTA (Inf. wł.). Informa 

cje napływające z Indonezll 
wskazują, te sytuacja na Suma
trze Jest nada! poważna. I tak w 
południowej części wyspy władzę 
zagarnęło wojsko, w północnej 
zaś części wyspy ogromna więk
szość ludności wypowiedziała się 
przeciw rządowi. Aresztowany 
przez władze rządowe jeden z 
przywódców rebelii płk Ślmbolon 
zbiegł z więzienia.

W obliczu trudnej -ytuacll pre
mier Sastroamldjojo odwołał swo 
ją podróż do W. Brytanii — 1 
jak wskazują obserwatorzy, jest 
poważnie zagrożony, tym bardziej, 
że po stronie rebelii stanęła mu 
zulmańska partia Masjumi — do 
magająca się również dymisji rzą 
du premiera Sastroamldjojo.



NOWE »KŁOPOTY«
Kto widział
w dniach października roz
gorączkowane twarze prze
chodniów, robotników dy
skutujących sprawy ojczy
zny, szczególnie ich realizm 
w słowie i powagę, rzeczo
wość działania, odczuł niewąt
pliwie siłę, kierującą siłę par
tii. Przecież w tych niezapom
nianych dniach oczy całego 
narodu wpatrzone w sto
licę — czujnie i z ogromnym 
niepokojem wypatrywały wy
ników VIII Plenum KC. Roz
budzone nadzieje nie zostały 
zawiedzione. Gorące serca na
rodu polskiego stawały się do 
mem tej partii, która pokłada 
nych w niej nadziei nie zawio 
dła. W dniach obrad i po ogło 
szeniu ich wyników umysły 
zaczęły pracować, aby jak naj 
pełniej przyoblekać w kształt 
faktów doniosły program. Pa
miętamy przecież masowe 
zrzekanie się pożyczki pań-; 
stwowej zaciągniętej swego 
czasu u obywateli. Pamiętamy 
choćby w naszym wojewódz
twie inicjatywę robotników 
ZBM wysłania swych przedsta 
* cieli na wieś, aby po gospo- 
darsku omówić ze swymi so
jusznikami program konkret
nej ufalki o ilość, Jakość 1 ta
niość produkcji. Pamiętamy 
samorzutnie organizowane zbio 
rowe dostawy zboża dla pań
stwa i zrzekanie się za dostar
czone ziarno należności. Parnię 
tamy... entuzjazm, szczery, pa
triotyczny ogarnął ludzi pra
cy.

VIII Plenum KC dało odpo
wiedź pozytywną, oczekiwaną 
przez naród. Plenum to — wy 
tyczyło równocześnie drogę o- 
czyszczania budowanego w na 
szym kraju socjalizmu z naro
śli, wypaczeń i błędów. Został 
niejako zamknięty okres wal
ki o warunki, w których u- 
strój sprawiedliwości społecz
nej byłby pojmowany i reali
zowany jednoznacznie.

Zwycięstwo października po 
przedziła długotrwała walka 
w partii, datująca się od III 
Plenum 1954 roku. Był to ruch 
wymagający odwagi i rozsąd
ku, przewodzili mu członkowie 
partii, inteligencja twórcza i 
przodujące oddziały klasy ro
botniczej. Był to ożywczy 
nurt, który w praktyce dopro- 
Wadził do zwycięstwa nowej 
linii politycznej partii, skupił 
wokół niej naród, obalił skom 
promitowane, zaprzeczające 
faktom historycznym teorie i 
dogmaty.

VIII Plenum
-•n

potwierdziło niezniszczalną iy 
wotność partii i zyskało dla 
niej nowy kredyt zaufania spo 
łeczeństwa.

Nie brakuje natomiast tere
nowych zakłóceń między czę
ścią kierownictw partii a ma
sami, dołowym aktywem i 
szeregowymi jej członkami. 
Szczególnie destruktywnie po
działały głoszone gdzienie
gdzie fałszywe, sprzeczne z 
faktami i odczuciem mas — o- 
ceny VIII Plenum. Brakło rów 
nież, a może w związku z tym, 
operatywnego, śmiałego pokie 
rowania postępowymi, patrio
tycznymi odruchami załóg fa
brycznych i mieszkańców wsi.

Nie mogło to nie zostać do- 
•trzetone przuz masy, nie mogło 
nie zostać mniej lub bardziej 
słusznie ocenione przez masy.

Pewien wpływ na część pra 
cewników etatowych w partii, 
szczególnie u rzetelnych towa
rzyszy, wpływ na ich postawę 
— wywołała konieczność sko
jarzenia dotychczasowych 
prawd głoszonych przez nich 
masom i ewentualność wyj-

Utworzenie
Zakładu Astronomii 
przy PAN

WARSZAWA. W celu prowa 
dzenia prac naukowo-badaw
czych w zakresie astrofizyki 
oraz astronomii i mechaniki 
nieba, jak też szkolenia wyso
kokwalifikowanych kadr w tych 
specjalnościach — przy Pol
skiej Akademii Nauk utworzo 
no zakład astronomii. Klerów 
nikiem zakładu został miano 
wany prof. dr J. Witkowski

ścia do tych środowisk ludz
kich z nowymi prawdami. Był 
to bezsprzecznie wewnętrzny 
obrachunek z przeszłością — 
nieunikniony obrachunek. 
Tych towarzyszy onieśmielał 
również fałszywy pogląd gło
szony tu i ówdzie, że nosicie
lem wszystkiego zła w naszym 
życiu był aparat partyjny. By 
liśmy świadkami — obok zdro 
wego nurtu dyskusji na nara
dach, powiatowych konferen
cjach itp. nie brakło przeja
wów rozrabiactwa, etykietar- 
stwa, plotek, ploteczek. Często 
wyciągano stare niepowtarza- 
ne błędy, oceny ludzi były nie 
rzadko uproszczone, a często 
niesprawiedliwe.

Bywało, że niektórzy rozpa
lali do białości rozgrywki per
sonalne często w imię osobi
stych celów, z zemsty za słusz 
ną krytykę Ich postawy w 
przeszłości. Bywa, że krytyku
je się niektóre osoby z zawiś
ci, lub na podstawie li tylko 
nie potwierdzonych pogłosek. 
Taka krytyka weszła w modę. 
I trzeba powiedzieć — nie przy 
nosi ona korzyści partii.

Jeśli chcemy, aby przeszłość 
nie powróciła, jeśli chcemy, 
aby nie było szczujących 1 za- 
szczuwanych — winniśmy bkr 
dzo troskliwie i wszechstron
nie oceniać towarzyszy — kry 
tykę opierać na potwierdzo
nych tylko faktach — nie do
mysłach. Daleko więcej dziś 
nam potrzeba ostrej 1 szczerej 
wymiany poglądów na sprawy 
zasadnicze — bo dotyczące spo 
sobów realizacji programu par 
tli. W tej walce o rozwój no
wej myśli socjalistycznej i no 
wej praktyki potrzeba i walki 
poglądów, 1 oceny ludzi pod 
kątem ich przydatności w wal 
ce nowego ze starym, bez „wy 
cieczck” osobistych, w trosce 
o jedność 1 siłę oddziaływania 
partii.

VIII Plenum nie dało nlltomn 
prawa do organizowania zemst 
rodowych, ani plucia na wszyst
kich. którzy niemały wkład wnie
śli w rozwój nasze, ojczyzny, 
którzy nie przykładali się biernie 
procesowi przebudowy ustroju 
Polski, ale aktywnie, na ile Ich 
stać byto, włączyli ale do walki, 
pracowali i ponelnlall bledv. nie 
ze zlej woli, nie dla satysfakcji. 
Nadgorliwców, którzy wypaczali 
w lewo poprzednia linie partii, 
deptali Świadomie wolność osohl. 
sta ludzi, nieśli pogardę dla mas. 
wywyższali sic — nie bęcM-m” 
tolerować. Prędzej rzv póinlel 
znikną oni z horyzontu nasze! 
działalności politycznej, partyjnej 
i gospodarczej. Ale trzeba zda
wać sobie sorawe, *e takich lu
dzi w ogóle I w aparacie w szcze. 
rmnoścl było mało, stanowili oni 
zdecydowaną mniejszość.

Trudno więc usprawiedliwić 
wszelką uogólniającą krytykę 
np. aparatu partyjnego, rad 
narodowych czy aparatu bez
pieczeństwa, szkalowanie 
wszystkich ludzi tam pracują
cych dlatego, że tkwiła w tych 
instytucjach zła mniejszość i 
często, a warunki temu sprzy
jały, terroryzowała uczciwych 
towarzyszy.

Sytuacja obecna
wymaga, aby każdy — komu 
droga partia i przyszłość oj
czyzny socjalistycznej i zdemo 
kratyzowanej — włączył się 
w proces walki naprawiania 
tego co Jeszcze złe w życiu 
społecznym, pomógł wypraco
wać nowe koncepcje urządza
nia państwa, które ma się kle 
rować głębokim humanizmem 
z racji swego socjalistycznego 
charakteru ustrojowego. Towa 
rzysze, których spotkała krzy
wdząca ocena winni pamię
tać, że prawda może być tyl
ko Jedna. Mimo przejściowych 
krzywd masy właściwie, prę
dzej czy później ocenią dzia
łacza, przywrócą mu cześć, ob 
darzą zaufaniem.

Nie brak przecież w naszym 
województwie zdolnych aktyw 
nie wzbogacać program partii, 
realizować go, przekuwać na 
język codziennych zadań. Na
tomiast nie stać nas, nie mo
żemy sobie pozwolić na Jakie
kolwiek marnotrawstwo mą
drej myśli ludzkiej, inicjaty
wy. aktywności. Nie stać nas

na żadne marnotrawstwo go
spodarcze.

Często mówimy —
partia obrała kierunek działa
nia zgodny z interesem l dą
żeniem podstawowej części na 
rodu polskiego. Trzeba, aby 
cała uwaga członków partii 
skupiła się na realizacji tego 
kierunku, aby zadzierżgnięta 
w październiku więź partii z 
narodem pogłębiła się czyna
mi, aby fakty potwierdzały 
słowa naszej partii, aby praw
da była zawsze prawdą, a spra 
wiedliwość sprawiedliwością.

Kluczem partii gwarantującym 
zwycięstwo polskiej koncepcji to 
cjallzmu Jest więź z masami — 
tzw. linia mas. Ta Unia mas wy 
maga aktywizacji w społeczeń
stwie całej partii, wszystkich Jej 
członków — w ten sposób mo
żna budować trwałą Jedność dzia 
lania wszystkich środowisk spo
łecznych zgodnie z wolą narodu 
I pod kierownictwem partu. Li
nia mas to nic Innego Jak co
dzienna, rzeczowa rozmowa z 
ludźmi pracy, wyjaśnianie zamle 
rżeń partii, radzenie się w kwe
stiach zasadniczych, ■ zjednywanie 
1 wychowywanie świadomych 
współtwórców w procesie walkt. 
Tylko działając w masach motna 
najlepiej znać Ich nastroje, naj
słuszniej, najtrafniej oceniać lu
dzi. najsłuszniej oceniać sytuację 
polityczną 1 pospodarczą terenu, 
najmądrzej przewodzić zapewnia 
Jąc temu przewodnictwu całkowi 
te poparcie spoleezeóstwa. Izolo
wać politycznie, rozbrajać poll- 
tycznlb przeciwników socjalizmu. 
Stanowczo nie można dziś pozwą 
lać sobie na pochopne scholasty- 
czne oceny środowisk, zjawisk I 
wydarzeń, polowanie na czarownt 
ce, których nie ma, alarmlstykl. 
dezorientacji chaosu 1 akcyjnoścl 
w pracy. Nie służy sprawie par 
tli przesadne wyolbrzymianie bru 
dne.1 plany na zdrowym nurcie 
inicjatywy snolecznej, rozprasza
nie sil partii I popełnianie sta 
rych błędów, którym na Imię sek 
ciarstwo.

Mogą być mniej lub 
bardziej nieodpowiedzialne wy 
stąpienia, mniej lub bardziej 
udane praktyczne posunięcia, 
ale będą to przeważnie poszu
kiwania ludzi, którzy pragną 
naprawy nie zawsze wiedząc 
jakimi środkami, gubiący się 
w tym trudnym okresie samo
dzielnego myślenia. Zaś kon
sekwentna naprawa, co już sta 
je się widoczne — musi i 
zmniejszy występujące jeszcze 
wyskoki niepraworządne, sa
mowolę — bo konkretne rezul 
taty odnowy i praworządnego 
układania stosunków społecz
nych złagodzą i usuną znie
cierpliwienie górujące często

Ważne uchwały 
w sprawie odradzającej się 
spółdzielczości ogrodniczej

Rada poleciła przćde wszyst 
kim zarządowi CSO wystąpić 
niezwłocznie do Rady Mini
strów z projektem uchwały o 
przejęciu przez spółdzielnie og
rodnicze i ich centrale mająt 
ku od przedsiębiorstw, zajmu 
jących się obecnie skupem, 
sprzedażą i przetwórstwem o- 
woców. Uchwala rady CSO za 
znacza jednak, że nie przewi
duje się obecnie przejmowania 
przetwórni, należących do Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego. Prze
twórnie te jednak i powstające 
spółdzielnie ogrodnicze nowin- 
nv nawiązać pomiędzy sobą jak 
najściślejszą współpracę.

W uchwałach rządu CSO mówi 
się dalej, że wznowienie działal
ności spółdzielni ogrodniczych 
nie wykreślonych z rejestru han 
dlowcgo powinno nastąpić do po 
Iowy stycznia przyszłego roku, 
zorganizowanie zaś nowych spół
dzielni ogrodniczych — do końca 
stycznia. Pod koniec stycznia bo- 
wl«m zamierza się zorganizować 
zjazdy okręgowe spółdzielni ogro 
dniczych, a w marcu — zjazd 
centralny.

Rada nadzorcza podkreśla, 
że wz.nawianie działalności daw 
nych spółdzielni ogrodniczych 
i organizowanie nowych powin 
no odbywać się w taki sposób, 
aby uniknąć zakłócenia w pra 
cv państwowych placówek han 
dlii i przetwórstwie owoców i

WARSZAWA. Rada Nadzor
cza Centrali Spółdzielni Og
rodniczych podjęła ostatnio na 
swym zebraniu kilka ważnych 
uchwal w sprawie odradzają
cej się obecnie spółdzielczości- 
ogrodniczej.

Starzy 1 młodzi bibliofile, nau
kowcy i studenci, każdy znajdzie 
Interesujące go książki wśród po 
nad miliona skatalogowanych ty 
Culów Biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie. Na opracowanie o 
czekujc Jeszcze ponad 300 tys. 
tomów Biblioteka posiada 1800 
tytułów pism zagranicznych w 
tym 790 czasopism zachodnio-eu
ropejskich.

Prk 19M będzie rokiem jubi
leuszowym — ooo-lccla Istnienia 
księgozbioru.

। Na zdjęciu: pracownik Biblio 
i teki Jan K tczmarcżyk w maga
zynie starodruków.

caf — tut. Baranowski

Polskie dywany smyrneńskie

Fabryka Dywanów w Kowarach produkuje dywany smyr- 
ncńskle, których motywy oparte są na starych wzorach per
skich. Fabryka powstała w 1894 roku. Obecnie produkcja roczną 
wynosi 200 tys. mtr.' rocznie, przy czym około 10 proc, z tego 
Idzlo na eksport. _ .

Na zdjęciu: Zdzisław Makowski pracuje przy strzygarce °y- 
vanow- CAF — fot. Pieńkowski

nad zdrowym rozsądkiem, cze 
go częstą przyczyną Jest bo- 
jaźń przed możliwością powro 
tu starego.

Już dziś w skali ogólnokrajowej 
widać, że socjalizm, Jeśli będzie 
budowany zgodnie z wola mas — 
może stać się atrakcyjny I od
mładzający życie. Tam właśnie, 
gdzie odnowa zapoczątkowana 
przez partię jest hamowana, ma
sy tracą wiarę w socjalizm, a w 
takiej sytuacji dochodzi do głosu 
żywiołowość i dezorientacja — 
sprzymierzeńcy wrogów socjaliz
mu, zwolenników . zainteresowa
nych zwolenników kapitalistycz
nych stosunków społeczno-gospo
darczych.

Dlatego walka o pełną socja 
listyczną demokratyzację spla 
tać się musi również z walką 
przeciw wszelkim objawom 
braku poczucia odpowiedzial
ności i zdrowego rozsądku za 
powierzone dziedziny gospo
darki, administracji i polityki.

«.
Wyraźnie mówi o tym u- 

chwała VIII Plenum: „Partia 
nie będzie godzić się z dekla- 
ratywnynBi formalnym trak
towaniem uchwał partyjnych, 
nie będzie tolerować na od
powiedzialnych stanowiskach 
towarzyszy, którzy uchylają 
się od aktywnej i konsekwen
tnej ich realizacji”.

• • •

Obowiązkiem nałożonym 
przez partię na nas, wszyst
kich jej członków jest stać na 
czele procesu, który ma od
mienić życie narodu polskie
go na lepsze. Jeśli zakaszemy 
rękawy, stworzymy gwaran
cję, że proces ten przebiegać 
będzie prawidłowo, ograniczy 
pole działania nieodpowiedzial 
nym elementom, zgodnie z wo 
lą mas, szybciej wejdzie w na
sze życie poczucie stabilności 
politycznej 1 gospodarczej.

Walka o październik, choć 
już styczeń 1957 r. nie skoń
czyła się. Ci, którzy wierzą w 
cudowną moc odgórnych decy 
zjl 1 dekretów mylą się. Linia 
walki nowego ze starym prze 
biega między ludźmi i wśród 
ludzi.

Tylko pod warunkiem rzetel 
nej pracy, wysokiego poczu
cia odpowiedzialności przed 
partią i narodem, mądrej i o- 
biektywnej ocenie wydarzeń 
i ludzi przezwyciężymy nastro 
je dezorientacji i defensyw- 
ności, zmobilizujemy i zewrze- 
my szeregi partyjne.

IGNACY WIRSKI

Wyjaśnienie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej 

w sprawie przyznawania rent starczych 
oraz rent dla wdów i rodziców

WARSZAWA. W związku z licznymi pytaniami w 
sprawie warunków przyznawania rent starczych oraz 
rent dla wdów 1 rodziców Ministerstwo Pracy 1 Opie
ki Społecznej wyjaśnia, że zgodnie z obowiązującymi 
obecnie od 1 lipca 1956 r. przepisami, renta starcza 
przysługuje pracownikowi, który ma wymagany okres 
zatrudnienia (25 lat dla mężczyzn 1 20 lat dla kobiety 
1 osiągnął wiek starczy (65 lat mężczyźni 1 60 lat ko
biety) w czasie zatrudnienia lub w ciągu 5 lat od dnia, 
kiedy przestał pracować.

Poprzednie przepisy pozwa
lały na przyznanie renty tyl
ko wtedy, gdy pracownik o- 
siągnąl wiek starszy w okre
sie nie dłuższym niż dwa la
ta po ukończeniu pracy. Na
tomiast pracownik; który 
przed osiągnięciem wieku star 
czego zwolnił się z ostatniej 
pracy na własną prośbę — 
nie miał prawa do renty.

Nowe przepisy stwarzają 
również możliwości uzyskania 
renty tym osobom, którym o- 
kres wojenny przeszkodził w 
wystąpieniu o przyznanie ren
ty starczej. Nowe przepisy u- 
stalają bowiem, że do pięcio
letniego okresu, jaki Jest do
puszczalny między zakończe
niem pracy a zgłoszeniem się 
po rentę — nie wilcza się 
lat wojennych od 1 września 
1939 r. do 1 maja 1945 r. 
Tak wlec Jeśli np. kobieta 
urodzona w 1884 roku po 
przepracowaniu 20 lat prze
stała pracować w 1936 roku, 
a wiek starczy osiągnęła w 
1944 roku, to ma ona prawo 
do renty, ponieważ osiągnęła 
wiek starczy w okresie woj
ny, a przerwa między zaprze
staniem pracy a wybuchem 
wojny wynosi mniej niż 5 lat.

Nowe przepisy ustalają, że 
pracownik, który posiada 35 
lat zatrudnienia i wiek star
czy osiągnął do 31 grudnia 
1954 roku — ma prawo do 
renty starczej bez względu 
na to, kiedy przestał praco
wać.

Nowe przepisy ustalają rów 
nleż, że zwolnienie się pra
cownika na własną prośbę 
nie pozbawia go prawa do 
renty. Wszystkie osoby, któ
rym odmówiono prawa do 
renty starczej na skutek o- 
slagnlęcla wieku starczego w 
okresie dłuższym niż dwa la
ta po zaprzestaniu pracy lub 
z powodu zwolnienia się na 
własną prośbę, a które odpo
wiadają podanym wyżej wa
runkom — mogą wystąpić z 
wnioskami do wydziału rent 
1 pomocy społecznej prezy
diów wojewódzkich rad naro
dowych o ponowne rozpatrze
nie ich uprawnień do renty.

Nowe przepisy emerytalne 
'łagodzą także warunki, Jakie 
spełniać mają wdowy 1 rodzi
ce dla otrzymania rent po 
zmarłych pracownikach lub 
rencistach. Przepisy ustalają, 
że wdowa, która w dniu 
śmierci męża — pracownika 
lub rencisty pozostawała na 
Jego utrzymaniu 1 ukończvł» I 

"cjmr.tó; óó iat, ma pra-l 
wo do rentv rodzinne! po u ;

kończeniu 55 lat. Jeśli wdo
wa w dniu śmierci męża nie 
ukończyła 50 lat — moża 
mleć prawo do renty rodzin
nej. Jeśli w ciągu 5 lat po 
jego śmierci stanie się nie
zdolna do pracy, lub wycho
wuje co najmniej Jedno dziec
ko zmarłego w wieku do lat 
ośmiu.

Osoby, którym nie przyzna
ne renty rodzinnej na podsta
wie dawnych przepisów, a 
które kwalifikują do rent no
we przepisy, mogą występo
wać z odpowiednimi wnioska
mi do wydziałów rent 1 po
mocy społecznej przy prezy
diach wojewódzkich rad na- 
rodowych. W wypadku po
wstania niezdolności do prac# 
należy załączyć orzeczenie le
karskie.

Rehabilitacja 
profesorów 
wyższych uczelni

WARSZAWA. Na wnioski 
senatów akademickich uczelni 
wyższych, Ministerstwo Szkol
nictwa Wyższego przywróci
ło ostatnio prawo do wykony
wania pracy naukowej i dy
daktycznej na wyższych uczel 
niach wielu profesorom, nie
słusznie usuniętym z ich stano 
wisk w minionym okresie.

Na wniosek senatu akade
mickiego Katolickiego Uniwer 
sytetu Lubelskiego minister 
szkolnictwa wyższego uchylił 
w tych dniach decyzję z 1952 
roku o niezatrudnianiu w cha 
rakterze samodzielnych pra
cowników nauki 6 b. wykła
dowców tamtejszej uczelni: 
ks. prof. Stanisława Adam
czyka, ks. prof. Józefa Pa
stuszki, ks. prof. Stanisława 
Stysia, ks. prof. Bogusława 
Waczyńskiego, ks. prof. Jana 
Nowickiego i dr Czesława 
Strzeszewskiego.

W ostatnim okresie przywró 
eon 7 również prawa do pracy 
naukowej i dydaktycznej na 
wyższych uczelniach m. In. 
dwóm wykładowcom Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Krakowie 
prof. dr Stefanowi Schmidto
wi, który objął na tej uczeląj 
k. tedrę statystyki matematycy 
nej oraz adiunktowi dr Kazi
mierzowi Majewskiemu, który 
przystąpił do pracy w kate
drze ekonomiki rolnictwa 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Olsztynie.

Obecnie rozpatrywane są 
dalsze wnioski senatów aka
demickich.

W Bibliotece 
Jagiellońskiej



Syzyfowa praca
JAK2E trudno jest relacjo

nować tragedie dzieciń
stwa...

...Sklepy z zabawkami sa ob
legane. Za uciułane grosze ta
tuś. czy mamusia kupują jakąś 
laleczkę, samochodzik, klocki 
Usta rozchylają się w macie
rzyńskim uśmiechu na myśl o 
roziskrzonych ślepkach maleń
stwa. gdy rozpakuje prezencik 
od Dziadka Mroza czy Miko
łaja. Brzdące o rozpalonych ra 
dością policzkach gramolić się 
będą na nasze kolana. Otoczą 
je tkliwie ramiona... Zasna wre 
szcie w łóżeczkach, zmęczone 
nadmiarem wrażeń nie wypusz 
Czając z rączek nowego misia 
czy konika.

W wielu rodzinach, mamusia 
czy tatuś pochylą się nad 
śpiącym dzieckiem...

— Popatrz, jakie to już du
że: nie tak dawno przecież...

Słowo popatrz nie zaw
sze jednak ma radosne zna
czenie Jest czasem złowrogie 
Sprawia ból głowy i nie pozwą 
la zasnąć.

P o p a t r z...
...Grażynka ma już cztery 

lalka. Nie umie jeszcze cho
dzić, ani mówić. Jej 
mama chora na płu
ca. Ojciec wyrzekl się dziecka.. 
Gdy był w domu, bil i kopal 
„niedorajdę"...

...Ludmiła i Ignaś — mama 
nie mogła znaleźć pracv. Tuła
ła się z dziećmi po dworcach. 
Bez środków do życia... głód...

...Rysio — matka prostytut
ka Na dnie jej serca ani jed
nej iskierki zainteresowania ma 
tym...

...Kazio, Zbysio, Tadzik — 
pięcioletnie brzdące. Ojciec 
świetnie zarabia i wszystko 
przepija. Matka nie może u- 
dźwignąć trudu na swych wąt
łych ramionach...

P o p a t r z... Pomyśl sam 
Myśl więcej ogarnie aniżeli 
słowa autorskiego komentarza.

• • •

DZIECI te, w wieku od ma
leństwa do 17 lat. znaj 
dują się w koszalińskim 

Pogotowiu Opiekuńczym.
Weszliśmy tam z lotorepor 

terem.

prószoną" alkoholem głową. In 
tendent rzuca niedopaiKi pdpie- 
resów na schody. Podnoszą je 
chłopcy i ćmią „pety"...

Szanowni profesorowie! Ciś- 
nijcie w kąt wasze dzieła i 
traktaty o wychowaniu! Zam
knijcie się w zacisznych gabi
netach i pokrzepiajcie wodą so 
dewą.

Na dole zebranie personelu...
...że nie ma gorącej kąpieli, 

że część bielizny jest zbutwia 
la, brak krochmalu, że rozluż 
nienie dyscypliny, każdy wycho 
wuje według swego „widzimi
się", że przekroczymy budżet, 
a dzieci przecież muszą hść, 
że trzeba było uszyć kapcie, 
guziki lamią się w maglu...

Tak. Nie 'miejde się. To 
wielkie i trudne problemy.

Kto pomoże?! Potrzebna są 
szafki, wieszaki, pomoce nau
kowe, pantofle, łóżeczka, zabaw 
ki Kto się tym wzruszy? Może 
Ty, Matko czy Ojcze, postarasz 
się, by zakład, w którym pra
cujesz udzielił pogotowiu porno 
cy. Zróbcie, co możecie, To nie 
filantropia ani pomoc charyta
tywna. Wszyscy odpowiadamy 
za wychowanie dzieci i ich tra 
gedie. Pomyślcie... zróbcie coś...

W pokoju „maluchów" nlesly. 
chanie duszno. Siekierę można 
zawiesić w powiętrzu. Parę za 
bawek. jakiś koń na biegu
nach. Oczy dzieci przeraźliwie 
smutne. Spojrzenia głębokie, 
jak u starców. Fotograficzny a- 
narat kolegi wzbudza żywe za 
Interesowanie. Wszyscy chcą 
mfeć zdjęcia. Przebierają się. 
zakładają czyste koszule. Jed
na z"wychowawczyń tak mło
da. że wziąłem ją wpierw za 
wychowankę pogotowia. Ma na 
sobie brudną bluzę. Spódnicz
ka wymięta Intendentowi spod 
spodni wygląda nogawka ka
lesonów.

Pedagodzy? A wy mówicie, 
że wychowuje nawet czysśa 
klamka!...

Obok, w łazience, kilka brud 
nych i zmiętych ręczników, za
rzuconych razem na coś w rodzą 
ju wieszaka. Na podłodze pic-' 
nie wylanvch nocników. Smród!

Oczy starszych chłopców in 
teligentne, uparte, nieufne. Je
den ma czternaście lat i nie 
umie Jeszcze pisać ani czytać. 
V/agaru|ą..„ Do szkoły chodzą 
niechętni*.

Woźny posyła chłopców bez 
wiedzy wychowawcy dyżurnego.

kotłowni spotkano go i „za-

TRZECH wychowawców.
■ Zmieniają się co 5 go

dzin. Uwagi swe notują w dzień 
niku. Temu chłopcu należy 
się kara, bo przeskrobał. Temu 
udzielić \ pochwały — dobrze 
urny! łazienkę. Tamten wyszedł 
bez zezwolenia — porozmawiać 
z nim osobiście. Wyszedł do 
szkoły, a na lekcjach nic był. 
itd., itd.

Kto to z pedagogów mówił, 
że trzeba frontem do dziecka, 
że trzeba mieć indywidualne po 
dejście? Słusznie, ale jak? Pra 
wie dwudziestu budrysów. Nie 
jednemu sypią się wąsy. Każ
dy inny! Ćo pięć godzin inny 
wychowawca. ,

Co więc można? Uważać tyl
ko, by sobie me wyrządzili 
krzywdy, punktualnie wstawali, 

zebtWć ich do
kumenty, „o- 
trzepać z ku
rzu" i wysiać, 
Do szkoły, pra
cy, domu dziec
ka — i to wszy 
stko. Bezrad
ność pedagogi
czna jest tu 
stałym miesz
kańcem. Co 
dzień prawie 
zjawia się no
wy wychowa
nek. W pogoto
wiu, jak w tro
lejbusie.

Mówi ktoś o 
kolektywie? Le

piej nie żartujmy.
A i owszem. Zadaniem po

gotowia jest przygotować wy
chowanków do życia w kolek
tywie. Wyrobić w nich nawysi 
kulturowe. Skierować do szko 
ły, pracy lub innego zakła
du wychowawczego. I to wszy 
stko w ciągu dwu miesięcy!

Toż to jest pedagogiczny 
czyściec, izba zatrzymań, sta 
cja nieszczęść — wszystko, tył

ko nie placówka wychowawcza. 
Syzyfowa praca, w której samo 
zaparcie, to mało.

Sądzę, że czynności pogo 
towia trzeba sprowadzić do 
skromniejszych zadań. Nie łudź 
my się, że przez dwa miesiące 
przysposobimy dziecko czy mlo 
dego do życia w kolektywie, 
wyrobimy w nim nawyki km 
turowe. Co najwyżej, możemy 
otrzepać dzieci z kurzu i wy 
siać dalej. Ale. aby to uczynić 
dobrze, pogotowie musi być do 
skonale zorganizowane i wypo 
sażone. Organizacja życia w po 
gotowiu powinna być w szcze 
gólach celowa i sprężysta. Dzic 
ci winny być stale zajęte. Zy
cie pogotowia musi je pochło
nąć całkowicie i ująć w swe 
tryby tak, aby dzieci nie miały 
czasu rozpamiętywać swej prze 
szłości.

Stan pogotowia, jaki przed 
stawiłem jest alarmujący. Uwa 
żarn, że Prez. MRN powinno 
powołać specjalną komisją, któ 
ra z sercem zajmie się ta spra 
wą. Trzeba koniecznie pomóc 
ambitnej kierowniczce pogoto
wia, ob. Kwietniewskiej, która 
rozpoczęła pracę przed miesią
cem, w dokonaniu zasadniczej 
zmiany na lepsze.

A TERAZ chodźmy do skle 
pów. Kupmy coś naszym 
maleństwom, które nie mo 

gą oderwać przylepionego nos
ka od okna wystawowego. U- 
siądźmy w miękki fotel i weź 
my małego na kolana. Jakie 
miłe ma kędziorki, już staje w 
łóżeczku... Przytulmy go...

Ech, któż jest w stanie zro 
zumieć czy opowiedzieć trage
dię dzieciństwa! Wasze dzieci 
są wesołe, śmieją się perliście. 
Czy ten śmiech zagłuszy alarm 
Pogotowia Opiekuńczego?

BOGUSŁAW PEPEL

Krajowe
tworzywa sztuczne

Pracownicy naukowi jedynej 
w kraju katedry technologii 
tworzyw sztucznych Politech
niki Wrocławskiej w swoich ba 
daniach laboratoryjnych kon
centrują się głównie nad opra
cowywaniem ‘różnych typów 
tzw. wymieniaczy jonowych. 
Opracowali oni już 10 typów 
tych preparatów.

Wymieniacze jonowe są to 
syntetyczne żywice mające ol
brzymie zastosowanie w przemy 
śle. Służą one m. in. do zmięk
czania i demineralizacji wody 
wydzielania cennych metali ze 
‘cieków, oczyszczania przemy
słowych produktów organicz
nych (gliceryna, kwas mleko
wy).

W Urzędzie Telcfonlczno-Tełe 
graficznym w Dusseldorfie spo 
rządza się przy pomocy elektro
nowo sterowanych maszyn ra
chunki za rozmowy międzymia 
stowe dla 330 000 abonentów. 
Do roku 1960 urządzenie to zo 
stanie powiększone i obliczać 
będzie rachunki dla 850000 
osób, tj. również dla abonen
tów z sąsiednich okręgów.

Na zdjęciu: takie maszyny 
wyposażone w bieżącą taśmę 
ogólnej długości 33 km spo
rządzają rachunki za rozmow*' 
międzymiastowe...

FOT. — CAF

PRZED kilkoma miesiącami 
wysunięto moją kandydata 
rę . na gubernatora stanu 
New York z listy niezależ
nych. Moimi kontrkandyda
tami byli pp. John T. Smith 

oraz Blank J. Blank. Wiedziałem, że 
posiadam niewątpliwą przewagę nad 
tymi panami w postaci dobrej repu
tacji. Wystarczyło spojrzeć na gaze
ty, aby dowiedzieć się, że jeśli pa
nowie ci cieszyli się kiedyś dobrą 
opinią, to czasy te minęły już bezpo
wrotnie. Nie ulegało wątpliwości, że 
mieli oni w ostatnich latach do czy
nienia z najbardziej podejrzanymi 
i brudnymi sprawkami. Kiedy jed
nak cieszyłem się w cichości ducha 
z mojej przewagi moralnej, to z 
radością tą mieszało się uczucie za
żenowania, że moje nazwisko wymię 
niane będzie jednym tchem z nazwi 
skami tego typu indywiduów. Długo 
zwlekałem z przyjęciem kandydatu
ry. aż wreszcie postanowiłem napi
sać w tej sprawie do mojej babki. 
Odpowiedź jej była zarówno szyb
ka. jak i dobitna:

Nie popełniłeś w swym Życiu niczego 
takiego, co mogłoby przynieść cl ujmę. 
Snń|rz tylko na gazety a zrozumiesz, 
takimi osobnikami sa panowie Smith 
I Blank. Zastanów się dobrze, czy 
Chcesz poniżyć się do tego stopnia, aby 
rywalizować z ludźmi tego pokroju.

Tak samo właśnie i ja myślałem. 
W nocy nie mogłem zmrużyć oka. 
Mimo wszystko jednak nie widzia
łem sposobu wycofania swej kan
dydatury. Byłem już zaangażowany 
i musiałem stanąć do walki. Prze
glądając przy śniadaniu dzienniki 
natrafiłem na taka oto wzmiankę, 
która wytrąciła mnie całkiem z rów
nowagi:

Może bv ran Mrk Twaln wytluma- 
czył nam dzisiaj, gdy staje jako kan
dydat ni gubernatora przed swym na
rodem. jak tn sic stało, że w r. HU 
w miejscowości Wakawak. w Kochln- 
chtnle. 44 świadków udowodniło mu 
krzywoprzysięstwo. które popełnił, aby 
wydrzeć szmat pola bananowego z rak 
nieszczęśliwej wdowy malalskiej I jol 
bezbronnej rodziny, dla której pole to 
było jedynym środkiem utrzymania. Nte 
wątpimy, ze p. Twaln w Interesie za
równo swoim. Jak 1 ludu, o którego 
głos zabiega zechce sprawę te wyja
śnić jak najrychlej. Czy jednak to 
uczyni?

Myślałem, że pęknę ze zdumienia. 
Cóż za okrutne, straszliwe oskarże
nia. Nie widziałem nigdy na oczy 
Kochinchiny. Nie słyszałem o żad
nym Wakawaku. Nie potrafiłbym 
odróżnić pola bananowego od kan
gura. Nie wiedziałem, co począć. Bv 
łem oszołomiony i bezradny. Dzień 
minął, a ja nic nie zrobiłem w tei 
sprawie. Nazajutrz ta sama gazeta 
zamieściła krótka notatkę:

<todr.t sle zauważyć, Iż p. Twaln zn- 
ehowulo znamienne mllerenfe w anrawle 
krzywoprzysięstwa w Kochtnchlnle

(NB Przez cały czas walki wybor
czej dziennik ten nie nazywał mnie

inaczej, jak „Twain, ohydny krzy- 
woprzysięzca”).

Następnie wpadła do mych rąk 
„Gazette”, w której przeczytałem, 
co następuje:

Może by nowy kandydat na stanowi
sko gubernatora zechelał wyjaśnić nam 
pewną sprawę. Idzie o jego wspólloka- 
totów W Montanie, którym od czasu do 
czasu ginęły różną drobne, choć war- 

■ tośćiowe drobiazgi. Dziwnym trafem 
znajdowano je zawsze u p. Twaina. 
Wspótlokatorzy byli zmuszeni udzieli? 
mu dla jego własnego dobra przyja
cielskiego upomnienia, po czym dali 
mu niezłą nauczkę I poradzili, aby 
pozostawił na stale próżnię w miejscu, 
w którym zwykl był przebywać w obo. 
zie. Czekamy na wyjaśnienia p. Twaina 
w tej sprawie.

Czy można było zdobyć się na 
większą złośliwość. Nigdy w życiu 
nie byłem w Montanie.

(„Gazette” nie nazywała mnie od
tąd inaczej, jak „Twain, złodziej z 
Montany”).

Brałem teraz do rąk dzienniki tak 
ostrożnie, jak człowiek, który pod-

1 okna oraz unosząc ze sobą to 
wszystko, co byli w stanie unieść. 
A jednak gotów jestem przysiąc na 
wszystkie . świętości, że nigdy nie 
obraziłem pamięci dziadka p. Blan
ka. Więcej jeszcze, nie słyszałem o 
nim aż do chwili ukazania się wspo
mnianego artykułu.

(Nawiasem mówiąc, dziennik ten 
nazywał mnie odtąd „Twain, pro- 
fanator zwłok”).

Następna wzmianka, która przy
kuła moją uwagę, brzmiala następu
jąco:

ŁADNY KANDYDAT

Mark Twaln. który miał wczcraj wy
głosić mowę n« wiecu niezależnych, nie 
przybył wcale na wlec. Lekarz jego do
niósł telegraficznie, że p. Twaln ma 
nogę złamaną w dwóch miejscach. Pa
cjent cierpi okropnie — Itd. Itd. I cale 
mnóstwo podobnych bredni. Niezależni 
wzięli to za dobrą monetę, teraz zaś 
udają, że nie. wiedza nic o prawdziwej 
przyczynie nieobecności "tego Indywl-

nosl kołdrę, spodziewając się zna
leźć w łóżku żmiję. W parę dni póź
niej znalazłem znów taki oto arty
kulik:

KŁAMSTWO PRZYGWOŻDŻONE

Złożone pod przy zeznania pp. 
Michała O‘Flanagana, esq z Five Polne, 
oraz Snub Refferty, Katty Mulligana z 
Waler Street jednogłośnie dowodzą, iź 
fałszywe oświadczeniu p. Marka Twaina 
na temat dziadka naszego kandydata 
pozbawione jest wszelkiego pokrycia w 
rzeczywistości. P. Twaln ośmieli! sl<? 
mianowicie stwierdzić, iż zmarły dzia
dek powszechnie szanowanego p. Blan
ka J. Blanka powieszony został za ra
bunek uliczny, co jest ohydnym i or
dynarnym łgarstwem. Jest rzeczą odra
żająca iż dla doraźnych celów poli
tycznych nie daje się spokoju ludziom 
nawet w grobach, obrzucając błotem ich 
czcigodne nazwiska. Kiedy pomyślimy 
o tym. iak wielce boleć muszą podobne 
zniewagi rodzinę i przyjaciół nieodżało
wanego nieboszczyka, nie możemy o- 
przeć się chęci zaapelowania do sza
nownych wyborców’. abv udzielili naucz- 
kl zdziczałemu oszczercy. Ale nie. Po
zostawmy go raczej na pastwę wyrzu
tów sumienia (chociaż jeśliby szlachet
niejsi spośród czytelników zadali kłam
cy obrażenia cielesne, nie ulega watnll- 
woścl. że nie znalazłby się sad, który 
potępiłby ich za ten wzniosły uczy
nek).

Misterne ostatnie zdanie tego ar
tykułu wywarło taki skutek, że „naj 
szlachetniejsi spośród czytelników”, 
opanowani szlachetnym oburzeniem, 
wyrzucili mnie w nocy z mojego 
własnego mieszkania, łamiąc meble

duum, które w swym zaślepieniu wy
brali na kandydata. A przecież widzia
no wczoraj wieczorem, Jak jakiś pi
jany osobnik zmierzał do mieszkania 
p. Twaina w stanie zupełnego zamro
czenia. Jest obowiązkiem niezależnych 
dostarczyć nam dowodów, iż osobnik 
ten nie był p. Markiem Twainem. Na
reszcie mamy ich w ięku. W tej spra
wie nie ma miejsca na żadne kruczki 
I wybiegi. Lud nadaje im z całą mocą 
l naciskiem pytanie: „Kim byt ten pi
jak?"

Było to fantastyczne, całkiem fan
tastyczne, że właśnie moje nazwisko 
zamieszane było w podobną sprawę. 
Przeszło trzy lata minęły już od 
chwili, kiedy miałem w ustach ostat 
nią kroplę alkoholu.

(Już od następnego numeru dzien
nik ów nazywał mnie stale: „Pan 
Delirium Tremens Twain”).

W tym samym czasie zaczęły do 
mnie napływać w wielkiej ilości li- 
sty anonimowe. Treść ich była za
wsze niemal jednakowa:

Jak to było z tą kobieta, którą pan 
pobił, kiedy prosiła o jałmużnę? Pol 
Pry.

Albo:
Popełnił pan szereg łajdactw, o czym 

nie wie nikt prócz mnie. Radziłbym 
więc panu przesłać ml odwrotnie kilka 
dolarów, gdyż Inaczej zrobię z tego 
użytek w gazetach. Bandy Andy.

To chyba wystarczy. Mógłbym cy
tować więcej, gdybym chciał zmę
czyć czytelnika.

Wkrótce potem centralny organ 
republikański zarzucił mi przekup
stwo na wielką skalę, zaś centralny

organ demokratyczny przytoczył 
„fakty”, świadczące, iż usiłowałem 
zyskać bezkarność w pewnych 
sprawkach za pomocą szantażu.

Z tej racji zyskałem dwa nowe 
przydomki: „Twain, brudny łapow
nik” i „Twain, podły szantażysta”.

Odtąd domagano się ode mnie od-' 
powiedzi ze wszystkich stron i z ta
ką natarczywością, że nie tylko re
daktorzy, ale również i przywódcy 
mego stronnictwa orzekli, iż dalsze 
milczenie z mej strony stanie się 
moją zgubą polityczną. Na domiar 
złego nazajutrz ukazał się w jed
nym z dzienników następujący arty
kuł:

PRZYJRZYJCIE MU SIĘ DOBRZE
Kandydat niezależnych wciąż jeszcze 

milczy. Rohl to dlatego, że nie ma dość 
odwagi, aby zabrać głos. Wszystkie 
oskarżenia przeciwko niemu sa w nełnl 
umotywowane, zaś swym milczeniem 
potwierdza on jeszcze stokrotnie Ich 
słuszność. Niezależni. przylrzylCle się 
swojemu kandydatowi. Spójrzcfc na o. 
ludnego krzywoprzysteżcę. zlodzlcfa z 
Montany, nrofanatora zwłok. Podziwiaj
cie tego dellryka. brudnego łapownika, 
podłego szantażystę.

Zastanówcie sle 1 powiedzcie, ery mo- 
żecle złożyć wasze głosy na człowieka 
obciążonego tak wstrętnymi zbrodniami, 
który nie posiada nawet dość odwagi, 
aby pisnąć słówko w swojej obronie.

Nie, dłużej nie mogłem milczeć. 
Zanim jednak przygotowałem „od
powiedź” na tę potworną ilość zarzu 
tów, jeden z dzienników zarzucił mi, 
że spaliłem dom wariatów li tylko 
dlatego, że przysłaniał gti widok z 
mojego okna. To wprawiło mnie w 
jakiś niesamowity lęk. Zaraz potem 
przeczytałem zarzut, iż otrułem me
go wujaszka, pragnąc zawładnąć je
go majątkiem — zarzut połączony z 
żądaniem ekshumacji zwłok. Omal 
że nie zwariowałem! Następnie o- 
skarżono mnie, że będąc dyrektorem 
przytułku używałem do najcięższych 
robót zniedolężniałych i bezzębnych 
staruszków. Zacząłem poważnie się 
wahać, czy nie wycofać się z tej ca
łej awantury. Na koniec jednak, ja
ko ukoronowanie wszelkich o- 
szczerstw. rzucanych na mnie przez 
przeciwników politycznych, nastąpi
ło zwołanie całej chmary dzieciaków 
różnej wielkości i maści i nakazanie 
im, by wołały w czasie mego prze
mówienia na wiecu: „Tatuś, tatuś”.

Dałem za wygraną. Uległem. Nie 
dorosłem widać do wysokiego stano
wiska gubernatora New Yorku. Wy
cofałem moją kandydaturę, przy 
czym tak podpisałem się na mym 
liście:

Z szacunkiem 
MARK TWAIN 

niegdyś porządny człowiek, dziś 
ohydny krzywoprzyslęzca. zło
dziej z Montany, profanator 
zwłok, dellrylt, brudny łapow
nik, podły szantażysta Itp.



Gdzie bawimy się
w Sylwestra?

To pytanie nurtuje wszyst- 
kuli coraz silniej w miarę zbb 
żania się tradycyjnego Sylwe
stra. Każdy z nas chciałby 
ten wieczór spędzić jak nar 
przyjemniej na wesołej zaba
wie w miłym towa-zystwie IV 
tym roku będzie „w czym' 
wybierać.

Otóż K7.G organizują Syl
westra w paru swoich lokulacii 
'V ..Bałtyku" będziemy uczesl 
niczyć w ..Balu Sylwestro
wym" oczywiście po zapłace
niu wstępu 50 zł i obowiązują 
tego konsumpcyjnego IM zl 
( w sumie zl 150) Boi ten 
urozmaicony będzie Występami 
zespołu „Estrady".

Zabawę sylwest owa urządza 
też restauracja ..Morska" 
\c.-tęn kosztuje tu w sumie zlo 
tych IM (HO zl tzw wstęp o- 
raz 70 zl konsumpcyjne).

Katoiniast w kawiarni ..Mir" 
dla stałych jej bywalców odbe 
dzie się „Wieczorek Sylwestro
wy". na który wstęp kosztuje 
5b zl.

Tyle KZG a reszta?
Tradycyjną zabawę urządza 

też Wojewódzki Dom Kultury 
Do tańca grać będzie 5-osobo 
wa orkiestra wyłoniona z na
szej orkiestry symfonicznej 
Wstęp na tę zabawę — 30 zl

Poza tym w sali Domu K-ll 
tury przy ul Morskiej bawić 
się będziemy na zabawie orgii 
nicowanej przez wtidzial kultu 
ry Prezydium WRN.

A więc na brak sylwestro
wych zabaw nie można narze
kać. Pozostaje więc przygoto
wać -toalety i życzyć sobie wzu 
jemnie — wesołej zabawy!

Życzymy naszemu miastu 
i mieszkańcom...

Już jutro zerwiemy ostatnią kartkę z kalendarza Pomyśli
my na pewno w tej chwili, jaki będzie ten nowy 1957 rok! 
Każdy z nas pragnie, by byl on lepszy od poprzednich 
świadczą o tym wypowiedzi i życzenia wielu ludzi. Ldalo 
nam się oderwać na . chwilę od codziennej pracy kilka osób, 
które w serdecznych, prostych słowach przekazują życzeniu 
noworoczne mieszkańcom Koszalina i wyrażają nadzieję 
ze w nowym roku 1957 w naszym mieście dużo się zmicCe 
nu lepsze .

S c. SMIAŁKOWSKI <— BIERZ. 
MO — DZIELNICOWY

Oprócz życzeń osobistego szeż -s 
cla i radości, życzę mieszkańcom 
naszego miasta, by każdy dzień 
spędzili oni tak spokojnie Jak 
minione święta. Chclalbym rów- 
nioz zaapelować do spoieezen 
stwa, by okazali więcej zrozumie 
nia dla pracy milicjanta, a na
sze władze pomyślały Jak naj
prędzej o lepszym wyposażeniu 
technicznym dla milicji w na
szym mieście.

...Jako specjalista od spóldzlel 
czoścl życzę, by rozwijała się 
ona Jak najlepiej i wykonywała 
solidnie i tanio usługi dla ludno
ści.

Jestem wielkim entuzjasta spor 
tu i dlatego pragnąłbym, by wy 
lonlono w naszym mieście simą 

I drużynę piłkarską, ktńra repre
zentowałaby nasze mlasio na im
prezach ogólnopolskich. Myślę, 
że nie będzij to tylko moje ży
czenie, by Koszalin miał wresz
cie telewizję. Rozgłośnię Już ma
rny. O tu, z tego okna WKUĆ 
maszty...

— •—------
MARIAN SIKORA — KIEROW
NIK -MUZEUM KOSZALIŃSKIE 
GO

...Może wreszcie spełnią się 
marzenia I życzenia mieszkańców 
Koszalina i będą oni mogli spę
dzać czas wolny od pracy w lak 
długo oczekiwanym Klubie Mie
dzy n..rodowej Książki i Prasy i 
w teatrze, takim z prawdziw.go 
zdarzenia.

Wydział Kultury niecił w tym 
Nowym Roku okiże więcej zain 
tercaowania pracą Muzeum. o 
więcej zainteresowania nasza pla 
eówką prosiłbym również miesz
kańców miasta. Muzeum Jest cie 
kawę, warto Je obejrzeć.

„Nowa Huta" — Paryski listo
nosz.

tieanse o godz. 16, 16 1 20.
„Zacisze" — Czerwone łąki.
Seanse 0 godz. 17 1 19.
WDK — Skarb
Seans o godz. JS.30.
Panienki z międzymiastowej — 

godz. 17,30 i 19,30.
Kino MPRB — List.
Seans o godz. 16.
„Muza" — Pomysłowy sprze

dawca. Seanse o godz. 17 i 19.

Przegląd czasopism. 12.15 Polskie 
melodie lud. 13.00 „Pierścienie 
Saturna" — pogad. 13.15 Pleśni 
kompoz. polskich. 13.35 Orkiestry 
rozr. 13.55 Niedzielny magazyn 
dla wal. 14.15 „Pastorałka" — and. 
ćlowKOsiauz. wg Leona Schillera. 
'.4.45 Muzyka. 1'00 „Znaki na 
banknocie" — słuch, dla dzieci. 
15.45 Uiwory fortep. 1G.05 Tygodn. 
przegląd wyda zen mlędzynarcd. 
16.20 Koncert popul. 17.00 Muzyka 
tan. 19.00 ..Miłośnikom pięknej 

t muzyki". 10.30 Muzyku. 20.20 Wia
domości sport. 20.25 Wieczorna se- 
lennda. 21.00 Melodie tan 21.40 
..Matysiakowie" — ode. pow. rad. 
22.00 Ogólnopolskie wiad. sport. 
22.30 Wind, sport. 22.45 Koncert 
symf. 23.33 Muzyka taneczna.

Piękno republik radzieckich — 
„Litwa — Krym w poezji A. 
Mickiewicza" — godz. 16.30.

Film pt. „O. K. Neron" — 
godz. 19.30.

WŁADYSŁAWA WĄWOZNIAK — 
PIELĘGNIARKA ZABIEGOWA 
Z 51 PO

...Czego życzyć? Przede wszyst 
kim zdrowia, byśmy nic musia- 
ty kłuć więcej chorych. Poza 
tym pragnęłabym bardzo, by Już 
w roku 1931 nasze lecznictwo o- 
twarte otrzymało własną obszer
ną i wygolili.! siedzibę. Wierzę, 
ż-» wtedy chorzy mniej by narze 
kall i praca n sza nabrałaby roz 
machu... byłaby bardziej spra 
wna...
KAROL KOWALSKI — ST. EKO 
NOM13TA WOJ. URZĘDU CEN

(jest troszkę sneszony i zmarz
nięty, bowiem w pakom panuje 
niezbyt przyjemny Chlodek).

Zdjęcia ELIZA PELCZAR 
Tekst K. WOJCIECHOWSKA

Komunikat
Komisja Historii Ruchu Mlo 

dziełowego prosi o nadsyłanie 
wszystkich materiałów doty
czących ruchu młodzieżowego 
(rezolucje, uchwały, odezwy, 
apele) z okresu od wiosny 
1956 roku. Materiały prosimy 
nadsyłać pod adresem- Komi
sja Historii Ruchu Młodzieżo
wego, Warszawa, ul. Smolna 
40.

Podyskutujmy...
Jak już podkreślaliśmy, apel 

przewodniczącego WKKF o u- 
dzial w dyskusji nad projekto 
wanymi zmianami w struktu
rze naszego ruchu sportowego, 
wywołał szeroki, oddźwięk. Re 
dakcja otrzymała już szereg 
listów w tej sprawie. Najwię
cej uwag dotyczy organizacji 
klubów sportowych i związ
ków.

Jesteśmy za organizacją kłu 
bów silnych, które mogłyby 
rozwijać się wszechstronnie 
gospodarować samodzielnie 
słowem za klubami z odpo
wiednia bazą sportową i finan 
sową. Komasacja kół nie mo
że być jednak stosowana w 
myśl zasady: „aby łączyć". A 
tak właśnie trzeba traktować 
szereg wypowiedzi, mówią
cych o założeniu jednego klu
bu w Koszalinie czy Słupsku. 
Zarówno w jednym jak i w 
drug;m mieście powinny po
wstać co najmniej po dwa klu 
by. Niewątpliwie oba kluby 
miałyby rację bytu.

W kilku listach spotkaliśmy 
się z pytaniem• czy nie za póż 
no na dyskusję?

Naszym zdaniem — nie. Z 
tym jednak warunkiem, że jed 
nocześnie z wnioskami musi 
postępować ich realizacja. 
Spraw do załatwienia jest wie

PROGRAM II na fali 367 ni 
na dzień 29 grudnia (sobota)

Program dnia: a.55. 15.05.
Wiadomości: 5.00. 0 00. 7 00, 8 00.; 

8 30. 12 04. 16.00, 20 00. 23.50. |
5.06 Muzyka. 5.30 Rozmaitości i 

roln. 6,'.o Muzyka na różnych In-' 
strununtoch. 6.23 Kalendarz rad. ; 
6.30 Gintn. 6.40 Melodie lud. 7.10 
Muzyku tan. 3.06 Przegląd prasy. 
8.15 Gra zespół Jsnicza. ó.;>8 Mu. 
zyka balet. 9.00 Błękitna sztafeta. 
!. 2O Koncert ork. rózgi, łódzkiej 
PB. 9.30 Skrzynka ogólna PR- 
19.00 Magazyn techn. 10.15 Polska 
muzyka lud. 10.30 Koncert chopi
nowski. 11.00 Z operetek 1 ranclaz. 
ka Lehoia. 12.10 Aud. dla wsi. 
la.10 Utwory fortep. kompoz. fran 
euskich. 15.30 „Nie rusz. Andzlu, 
tt go kwiatka" -ugiud. dla dzieci. 

916.05 Koncert rozr. 16.45 Reportaż 
liter. 17.00 Muzyka orer. 17.40 Na 
warszawskiej fali. 18.00 Orkiestry 
rr.n-. 18.30 Muzyka i aktualni.scL 
15.55 Nowości muzyki rozr 19.30 
Co nowego zagranicą. 19.45 Muzy
ka tan. 20.23 Kronika sport. 20.4j 
Utwory skrzype. 21.05 Muzyka ta
neczna. 21.30 „Portret z konwa
lią" — and. o książce Jana Pia
seckiego. 23.00 . Wolnomularskic 
kompozycje Mozarta — aud. słow
no-muzyczna. 23.10 Muzyka tan. 
24.00 Muzyka taneczna.
PROGRAM II na fali 367 ni 
na dzień 30 grudnia (niedziela)

Program dnia: 5.34 12.54.
Wiadomości: 8.00. 7.00, 8.00. 16.00, 

20.00. 23.50. . j ,
5.40 Muzyka na dzteń dobry. 

S.06 Od melodii do melodii. 6.55 
Kalendarz rad. 7 lo Soliści z tow. 
orkiestry. 7.30 Sportowcy wiejscy 
na st-art. 8.06 Przegląd prasy. 8 10 
Walce 1 polki Straussa. 8.30 Mo- 
zika klas. 9.00 Odpowiedzi Fali 56. 

"0 15 Zespoły świetlicowe przed 
mlkrof. 9.3.1 Muzyka rozr. 10.00 
Nowe nagrania. 10.30 ..Dom w 
kwiatach" — opow. Trumana Ca- 
pote. 11.00 Koncert życzeń. 12.04

Na szachown’cy
Znamy już ml 

strzów w szacho 
wet klasie A 
1 B grup'- „po
łudnie". Nie w* 
lonlono leszcze 
mistrza klasy B 
w grupie ..Pół
noc".Przedłużenie 
rozgrywek ml- 
straowsklch w
tej gruole nastroiło wskutek po- 
wtórzenia snotltań Kolejarza 
Ustka ze starłem Koszalin. Pró
żnica Ko'obrz.cę Startem Szczc- 
cfnek I Snarta Sianów

Mecze te rozegrane zo:<ann w 
terminie do 13 stycznia 1937 roku.

le, toteż WKKF powinien za
biegać o jak najszybsze dopro
wadzenie ich do pomyślnego 
końca. Mowa tu o remontach, 
o zabezpieczeniu funduszów na 
przyszły rok, o szkoleniu no
wych kadr itp

Jeden z czytelników domaga 
się np. zwołania narady akty
wu sportowego w Koszalinie. 
Motvwacla tego postulatu jest 
następująca' osobiście je'tem 
/a założeniem jednego klubu. 
Są jednak i inne wnioski. 
Sontkajmv się na naradzie 
działaczy koszalińskich i mz- 
natrzmy tę ważną sprawę. 
Jednocześnie bedzie nkazja do 
omówienia pracy MKKF. i"go 
poszczególnych sekcji Ito. Wv- 
daje mi się, że tego rodzaju 
nostolat można załatwić ,.od 
ręki”. I to z korzyścią dla 
sportu koszalińskiego.

Czekamy na dalsze wnioski 
I uwagi.

Gdańskie Biuro Zaopatrzenia w Sprzęt i Art. Tcchn. 
zawiadamia.

że z dniem 29. XII. 1956 roku zostanie uruchomiony 
punkt zaopatrzenia detalicznego 
w Szczecinku, uh Koszalińska 12 

tcl. 315
prowadzący branże:

narzędziową
elektrotechniczną

i artykułów technicznych.
Sprzedaż na zamówienie dla przedsiębiorstw uspołecz

nionych oraz zarejestrowanych rzemieślników.
Sposób zapłaty: gotówka, przelew, inkaso.

K—710-1

nning/RMą nęoayż
SPRZEDAM ziklad fryzlrr^kl do 
brze prosperujący — Orłowska, 
Złocieniec.

G 0—564

KUPIE pianino. Zgłoszenia kiero
wać na adres: Zawacki, Słupsk, 
Kilińskiego 46 3.

G—Ó3J-6

KURSY angielskiego, nlemlec 
kiego, noczatek 7 stycznia. KO 
dzim 18. Zgłoszenia — Studiem 
Praw no-'-'kononilcznc, Koszalin.
Lampe 39.

G—573 »

MONTAŻE urządzeń cieplnych, 
kottow wysokoprężnych l rurocii 
rów nrzeprowadzn Sfirrt pękała, 
Gdańsk — oliwa, ul. Armii Ra 
dzieckiej 20

K—6*1 0

Z ŚMIENIE pokój z kuchnia z wy 
godami w Koszalinie na podo
bno mleszkani'* w łodzi bib weo 
clawlu. Wiadomość: Koszalte. 
Morska 93. m « — Motyka Jan.

G—386

ZGINAŁ nieś owczarek (czarny). 
Wiadomość o zaginionym zgło
sić: Koszalin, Słoneczną 11(2.

G—Ml

Swiah czny Konkurs 
skoków

26 bm. w Zakopanem odbył »lę 
pierwszy konkurs skoków na Ma

lej Krokwi, 
Na zdjęciu: Er. Groń 
Gąsienica podczas skoku.

Puchar Davisa 
pozostanie 
w Australii

Dzięki zwycicstMU Hoada 
i Ro«“walla nad Amerykani
nem Seisasetn i Giammalva, 
Ansi^niia zdobyła nr-owadzc- 
nie 3:0 w finale Pucharu Da- 
visa. zapewniając sobie tilrzy- 
monic Pucharu na rok 1957.

W pierwszym secie 33-letni 
weteran Soixas i jego młody 
partner Giammalra. odnieśli 
sensacyjne zwycięstwo 6:1. ale 
drugi w tvm samym stosunku 
iwcall Anstralijczycy. Następ 
ne dwa sety no nieknei i za- 
eleiei walce zakończyły sie ró
wnież zwycięstwem gospoda
rzy 7:5 i 6:4.

W dalszym oiagu turnieju 
rozegrane zostaną w Adelai- 
dzi rrv oojedyneze. które nie 
mogą iuż mnl”nąć na ogólny 
U'vnik «nnftranta.

Głos Koszaliński" — dziennik wojewódzki Polskie) Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguj* Kolegium w składzie- Ignacy Wlrskl (red. nacz.) Andrzej Czechowicz (z-ca naez. red.), Marian Rebilks 
’°kr red ) l"sl:iw Gnot, Jerzy Kiss Orski. WikIiw Nowak. Rsdakc.n - Koszalin, ul Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 484 Sekr« tarlat Redakcji - O. Redaktor naczelny - 714 Oddział w Slup- 
akn 1>I Niedziałkowskiego 1. teł. 51-93 Oddzlnl w Sz zeclnku plącWolnośct (gmach Prez. MRN), lei. 604. Administracja: Koszalin, ul. Albeda Lampe 20. 11 o., ie). 18-58. 22-91 Ogłoszenia-— Biuro 
Ogłoszeń RSW „Piasa". Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono: KZG w Koszalinie. Par. ąa:-et. 5ó g, VII kl.
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Traktor gigant
Niedawno amerykańska flr 

ma „Euklides** wypuściła na 
rynek traktor o mocy 388 KM. 
Jest on zaopatrzony w dwa 
jednakowo potężne silniki 
Diesla, z których każdy poru 
sza jedną gąsienicę.

Traktor ' odznacza się wyjąt 
kową zwrotnością — zwłasz
cza jeśli wziąć pod uwagę je
go wielkie rozmiary. Puszcza 
Jąc jedną gąsienicę na prze
dni bieg, a drugą na tylny — 
traktor ten może z powodze 
nlcm obracać się dookoła wla 
snej osi.

Traktor ten nazwany TS-t2 
przeznaczony jest przede 
wszystkim do prac ziemnych 
i budowlanych.

A. T.

Tradycje 
polskiej meteorologii

W roku bież, mija 320 lat 
od urodzenia i 270 lat od zgo 
nu polskiego fizyka Daniela 
Fahrenheita, gdańszczanina, 
który wykonał pierwszy w 
świecie termometr rtęciowy.

Stacje meteorologiczne w 
Warszawie, Gdańsku i Toru
niu należą do najstarszych na 
kuli ziemskiej. W Europie 
pierwsza taka stacja powsta
ła wo Florencji, druga w War 
szawie, następne w Paryżu, 
Sztokholmie, Wrocławiu, Ber 
linie, Upsall, Gdańsku i Toru 
nlu. Dziesiąta z kolei stacja 
powstała w Petersburgu.

Szczegółowe obserwacje sta 
nu pogody 1 notatki odnoszą 
Ce się do zjaivl.sk atmosfe
rycznych, prowadzone syste
matycznie przez osoby wiaro- 
godne, zapoczątkowane zosta
ły w Krakowie już w 1471 r. 
Później pokryto cały kraj sie
cią takich punktów obserwa 
cyjnych, co umożliwiło opra
cowanie całokształtu zaga
dnień dotyczących pogody w 
Polsce oraz oddało poważne 
usługi światowej służbie me
teorologicznej.

Sniary są też jadalne
Radzieccy uczeni zadali sobie 

ostatnio pytanie w jakim sto 
pniu mazut — ciężki olej, do
stający z fabryk mosklew 
skich do rzeki Moskwy, 
wpływa na rozwijanie się ryb. 
Problem był tym poważniej- 
szy, że rzeka Moskwa jest ob 
jęta planem sztucznego zary
bienia.

Badanie tego problemu do 
prowadziło do bardzo cieka
wych wniosków. Okazało się. 
że w wodzie żyją bakterie, z 
wielkim apetytem konsumu
jące mazut. Postanowiono 
więc skorzystać z pracy tych 
niespodziewanych sprzymie
rzeńców dla oczyszczenia wod 
ściekowych.

A. T.

W POLSCE, w grudniu, jeż 
dzl się na urlop w góry. 
W Australii — nad mo

rze. Bo tylko tu można się schro 
nić przed spływającymi z nieba 
potokami żaru, odetchnąć chłod
nym, orzeźwiającym powie
trzem, którego brak tak bardzo 
odczuwa się na ulicach miasta.

Lato rozpoczęło się w Austra
lii już na dobre, w iście austra
lijski sposób: po krótkiej wioś
nie, która nękała gości i miej
scową ludność ustawicznymi 
zmianami temperatury, nagle na 
płynęła fala upałów, które trzy
mają nieprzerwanie od trzech 
tygodni. Słońce od samego ra
na operuje silnie, a niusicie pa
miętać, że dni są tu teraz dłu
gie, że wciąż jeszcze dnia przy
bywa. W tej spiekocie, na tle te
go letniego krajobrazu, wprost 
na ironię zakrawa świąteczna re 
klama przed jednym z więk
szych domów towarowych przy 
Collins Street w centrum Mel
bourne: jednopiętrowy Mikołaj z 
workiem podarków, w futrzanej 
czapie i innymi akcesoriami zi
mowej odzieży. Ale cóż, 
tradycja tradycją. więc
chociaż poczciwemu Dzia
dziowi bardziej by tu paso
wał trykot, lub strój kąpielowy, 
dzieci australijskie oglądają go 
w tej samej postaci co nasze w 
Pclsce.

Nad morze nie jeździ się da
leko — cale wybrzeże usiane 
jest miejscowościami kąpielowy
mi, a te willami i plażami, które 
po angielsku, nazywają się 
„beach" (czytaj: bicz), nie ma 
więc obawy, aby zabrakło miej
sca dla wczasowiczów z miasta.

Co robić? Dokąd się udać w 
grudniowy, letni przedwieczór, 
gdy na głównym stadionie ci
cho. a wieś olimpijska opusto
szała? Popatrzmy jak sobie ra
dzą Australijczycy, może ich u- 
podobania i tryb życia będą i 
nam odpowiadały.

Wybieramy się samochodem 
w stronę portu. To samo robią 
tysiące Australijczyków. Zam
knięty w sobie, zimny, egorstycz 
ny Anglik mówi: my home is 
my castle — mój dom jest mo
ją fwierdzą. Przystosowując to 
powiedzenie do stosunków au
stralijskich, należałoby powie
dzieć: my care is my home — 
mój samochód jest moim do
mem. Bo Australijczyk połowę 
życia spędza w samochodzie. 
Zwłaszcza w mieście o tak sza
lonych odległościach jak Mel
bourne.

Właśnie przyglądam się, jak 
jadące od miasta samochody za

trzymują się na linii nadbrzeża. 
Australijczycy nie wychodzą z 
wozów. Przykładają do oczu lor 
netki i lustrują morze, port, sto
jące w nim okręty i nielicznych 
pluskających się w wodzie kąpie 
łowiczów. Opowiadają mi znajo 
mi, że Australijczycy mogą całe 
godziny spędzać w ten sposób, 
nie otwierając nawet drzwiczek 
samochodu.

Nam ta rozrywka zupełnie nie 
odpowiada. Zwiedzamy stojący 
w porcie nowoczesny okręt pa
sażerski „Arcadia" i wracamy 
do miasta. Kolega radzi: pójdzie 
my do kina.

Nie pierwszy raz przypadek 
pozwolił dokonać doniosłego 
odkrycia. Pewien farmer ame
rykański leczył owce antybio
tykiem — terramycyną. Wyle 
czone owce sprzedał razem z 
innymi. Gdy mięso z nich 
transportowano, samochód sto 
czył się w górską przepaść. Od 
naleziono go po kilku dniach. 
Pod wpływem gorąca zabite 
zwierzęta już rozkładały się 
za wyjątkiem dwóch, leczo
nych terramycyną.

W ten sposób odkryto zna
komitą metodę konserwowa
nia żywności za pomocą an
tybiotyków. Badania w tej 
dziedzinie, stanowiące praw
dziwą rewelację, są obecnie 
prowadzone w wielu krajach. 
Stwierdzono, że zastrzyknięcie 
zwierzęciu antybiotyku na pół 
godziny przed zabiciem pozwą 
la przechowywać jego mięso 
przez kilkanaście dni bez lo
du. Drób przechowywany na
wet w ciągu 48 dni w temnera 
turze 29 stopni C. nadawał się 
doskonale do spożycia.

Antybiotyki zostają znisz
czone przez gotowanie. Toteż 
obawy, że stałe spożywanie 
ich w mięsie może mieć szko

dliwy wpływ na organizm 
ludzki, okazały się bezpodstaw 
ne.

A. T.

Notatki 
australijskie

W grudniu...
nad morze

Od naszego spe- 
cialnego wysłannika
Poszliśmy więc do przybytku 

dziesiątej Muzy. Co grali? Ba, 
żebym to ja sam spamiętał. Naj 
pierw były, zdaje się, cztery 
„kartony”, to jest kreskówki, na 
normalnym jak u nas w Polsce 
ekranie. Potem był na tym sa
mym ekranie film nr 1 o cow
boyach. Potem kotara się rozsu
nęła, ekran „zrobił się" panora
miczny i zobaczyliśmy dwie kre
skówki Disney‘a, następnie film 
nr 2, który był tak długi, że zro
biono w środku przerwę. Aha, 
byłbym zapomniał: były jeszcze 
przedtem reklamówki. Całość 
trwała dokładnie 3 godziny i 40 
minut. Myślalem, że zasnę. Na 
zakończenie, co tu się zawsze 
praktykuje, rozległy się dźwięki 
hymnu „God sawe the Queen” i 
publiczność stała na baczność.

W Melbourne jest mnóstwo 
kin. City, czyli śródmieście, ma 
ich kilkadziesiąt, poza tym w 
każdym „suherbie" (dzielnica) 
jest przynajmniej po kilka kin. 
a „suberbów" w Melbourne 
mniej więcej tyle, ile ulic w Ło 
dzi. Do tego dochodzą jeszcze 
kina pod gołym niebem, do któ
rych wjeżdża się samochodem i 
z okna obserwuje wyświetlany 
obraz. Z teatrami jest gorzej. 
Wielki Melbourne posiada bodaj 
trzy stale sceny: dwa teatry dra 
matyczne i jedną rewię. Dostać 
się do teatru na byle jaką nawet 
sztukę, to nie lada sztuka, zwła
szcza gdy idzie na przykład 
„Kismet”, historia fantastycz
nych przygód żebraka egipskie
go. Przy niesłabnącym powodze 
ńiu sztuka grana jest w Prin- 
cess Teatrze już drugi rok!

A zatem sobotę mamy już po
za sobą. W niedzielę przygląda
my się jak właściciel domu, u- 
brawszy się „po domowemu"

pracuje w ogrodzie, strzygąc 
trawę, podcinając kwiaty. Zo
stawiamy zapracowanego gospo 
darza przy jego grządkach i 
wychodzimy na ulicę. Tutaj ob
serwacje nasze, niestety, nic god 
nego nie przynoszą, chyba tylko 
tyle, że ulice są puste jakby mio 
tlą wymiótł. Gdzie się podzieli 
ludzie? Sąsiad wyjaśnia: wyje
chali za rtiiasto, on również się 
wybierał z całą familią, ale coś 
się zepsuło w samochodzie i po
gotowie zabrało maszynę do re
peracji.

Zanim się wystarałem o wóz, 
minęło sporo czasu, toteż gdy 
jechałem za miasto, szosa była 
już prawie pusta. Na bocznych 
drogach odpoczywały zaparko
wane samochody, a ich właści
ciele w rozbitych opodal namio
tach lub pod gołym niebem — 
na zielonej trawce. W Australii 
trawniki są właśnie po to, żeby 
na nich leżeć, ale nigdzie nie 
zauważyłem porzuconych gazet 
czy skorupek od jaj. Przedstawi 
ciele porządku publicznego dy
skretnie przechodzą obok i dają 
baczenie, by nikt nie wykraczał 
przeciwko porządkowi publiczne 
mu.

Dni w Melbourne są upalne, 
ale wieczory chłodne. Wracamy 
więc wcześniej do miasta. Nie 
ma właściwie co robić. Więc cho 
ciąż zegary pokazują dopiero 
ósmą wieczór, kładę się spać. 
Przed zaśnięciem uprzytamniam 
sobie, że mimo niewątpliwego 
dobrobytu, jaki tu panuje, mimo 
wyższej niż w Polsce stopy ży
ciowej, życie jest tu Jakieś bez
barwne, o wiele mniej towarzy
skie niż u nas, co zresztą zgod
nie potwierdzają wszyscy Pola
cy. nawet ci, którzy są tutaj już 
od wielu lat.

ADAM OCHOCKI

Wykładnik południowego temperamentu

Słynny hiszpański balet 
cygański został założony 
przez Eleonorą Marią w 
1947 r. w Barcelonie. Balet 
przebywający obecnie na 
występach w Mediolanie, 
cieszy się tu wielkim po
wodzeniem.

Na zdjęciu widzimy Ja- 
vier de la Vega (po prawej) 
i Eleonorą-Marię (na pierw 
szym planie) podczas wy
stępu.

(Foto-CAF)

SUEZ 1 ŚWIĘTA

W związku z tym, te w 
czasie konfliktu sueskiego 
Francuzi panicznie gromadzi 
li zapasy żywności, wskutek 
czego zabrakło im pieniędzy 
na zakupy świąteczne, dom 
towarowy „Magmod" w 
Strassburgu wystąpił z na 
stępującym apelem:

„Ma pani za dużo cukru? 
Odkupimy go. Wyzbyjcip się 
niepotrzebnych zapasów. Wy 
mieniajcie je na kupon świa 
teczny, ważny we wszyst
kich naszych oddziałach. 
Przyjmujemy również zwro 
ty oleju. Dyskrecja zapew
niona".

DYMY O POLITYCZNYM
ZABARWIENIU...

Czytelnik angielskiego 
.Eoening Standard" pisze 
do redakcji: „Dla zasady t 
jako rodzaj represji wobec 
metod, jakimi Amerykanie 
wbijają nam nóż w plecy 
na Bliskim Wschodzie, zde
cydowałem się zaprzestać 
palenia tytoniu Virginia 
Jeśli nie uda mi się znaleźć 
równie dobrego tytoniu an
gielskiego przestanę w ogó
le palić".

Oto jak bardzo różne są 
skutki afery sueskicj...

SW. MIKOŁAJU, 
PRZEBIERZ SIĘ I ’ ■

Angielski „Times" zamie
szcza list czytelnika nastę 
pującej treści: „Wobec ostat 
nich wydarzefi jestem bar 
dzo zgorszony, że św. Miko
łaj jest ciągle ubrany w 
swój tradycyjny strój ro
syjski. Czy nie nadszedł 
czas, aby pomyślano o u- 
braniu tego starego gentle
mana w sposób, który bar
dziej odpowiadałby światu 
zachodniemu?"

Proponujemy burnus i 
fez...

Mat.

Energia 
wnelrza ziemi

Powszechni** wiadomo, że w 
miarę zagłębiania się pod po
wierzchnię Ziemi temperatura ro
żnie. Między Innymi mówi nam 
o tym wielo zjawisk wulkanicz
nych.

Związek Radziecki podjął obec
nie n< terenie Azji Środkowej 
przygotowania do wykorzystania 
dla celów energetycznych gorącej 
wody 1 pary, znajdującej się na 
głębokości przeszło 4 kilometrów.

Próby tego rodzaju podejmo
wano Jni zresztą wielokrotnie w 
różnych krajach. W Lardello we 
Włoszech, para wydobywająca się 
z wulkanicznego podłoża porusza 
elektrownię zasilająca w prąd o- 
kollczne obszary.

A- I.

— No, dyrektor jednak.
— Tak, ale tylko Spółdzielni Kuśnier

skiej. To nawet nie brzmi na tyle dobrze, 
by usprawiedliwiało służbową „Warsza
wę”.

— To już koniec?
— Tak.
— Wszystko to niezbyt dobrze pachnie, 

widać, że Nowak za życia nie był anio
łem. Zresztą, ja też mam coś niecoś do 
powiedzenia w związku z jego działalno
ścią.

Kapitan Cypryn wyjął notes, przycisnął 
nieposłuszne kartki wiecznym piórem: — 
Jedna rzecz zdaje się nie ulegać Już wąt
pliwości. Nowak prowadził mocno podej
rzany żywot-i gdyby nie to, iż już jest na 
tamtym świecie, tak czy owak, prędzej 
czy później trafiłby do prokuratora. 
Sprawdzałem dziewięć adresów. Tylko czte
ry zasługują na uwagę. Przede wszyst
kim Łucja Ratajczak, o której już wspo
minaliście. Najmłodsza z całej paczki, bo 
ma zaledwie dwadzieścia Jeden lat. Zda
je się, te z Nowakiem łączyły Ją nie tylko 
nici interesów, ale sprawy bardziej in
tymne. o których rzecz iąs.ia nie wiedzia
ła Maria Smiglewska. Do połowy zeszłe
go roku Ratajczakówna pracowała w Cen
trali Przemysłu Kuśnierskiego. Dlaczego 
odeszła? Prawdopodobnie dlatego, że tam 
zaczai jej się Już palić grunt pod nogami. 
Wkrótce po jej odejściu wydalono maga
zyniera jednej z Ich placówek z powodu 
dużych mank. Łucję Ratajczak łączyła

z nim dobra komitywa. Moim zdaniem, 
była ona kimś w rodzaju łączniczki mię
dzy magazynierem a Nowakiem, który z 
kolei zajmował się pośrednictwem w sprze 
dąży kradzionych z magazynu futer.

— Komu je sprzedawał?
— To jest sprawa skomplikowana. My 

Jej nie rozwiążemy, zresztą to do nas 
w tej chwili nie należy. Był tu niejaki 
Wacław Chojeckl, właściciel małego skle
pu damskich kapeluszy na Jeżycach, był 
Amadeusz Łączycki, kontroler PZGS-ów 
na powiat Konin, Koło I Turek, a więc po
wiatów podchodzących pod Łódź. Bardzo 
więc prawdopodobne, że część towarów 
tam trafiała. A może i jeszcze dalej? 
Wreszcie mam tutaj nazwisko Franciszka 
Patrzykowskiego, byłego właściciela skle
pu jubilerskiego w Poznaniu.

— Co w tym bractwie robił Nowak?
— To Jest prawdopodobnie Jedna duża 

sltwa zajmująca się sprzedażą kradzio
nych z państwowych i spółdzielczych pla
cówek przedmiotów takich Jak futra, wy
roby Jubilerskie. Jeśli mnie nos nie my
li, to szajka obejmowała swym zasięgiem 
całą Polskę. W rozmowie z Patrzykow- 
sklm padlo nazwisko Mieczysława Plich- 
niaka, dyrektora jednego z departamen
tów Ministerstwa Handlu Wewnętrznego. 
Zdaje się, wiecie, że trafiliśmy na wielką 
rzecz. To będzie bomba, jak to wszystko 
wyjdzie na wierzch. Gazety się na to rzu
cą i słusznie, takie rzeczy trzeba bez

względnie wyciągać na światło dzienne 
1 przedstawiać opinii publicznej.

— Ale my to przekażemy komu inne
mu. Nas w tej chwili obchodzi sam No
wak.

— Czy zastanawialiście się nad taką 
sprawą: Jeśli przypuścimy, że Nowaka za
bił nie ktoś z gości Korczewskich, czy 
sam Korczewski, lecz nieznajomy Iks, to 
jaką rolę odegrał w tym zabójstwie zna
leziony przy nim naszyjnik? Gdyby to 
było morderstwo rabunkowe, sprawca nie 
zostawiałby naszyjnika przy Nowaku.

— Tak, jasne. Właściwie to my Jeszcze 
bardzo mało wiemy. Trzeba nam się do
wiedzieć, czy którakolwiek z osób, które 
byty na przyjęciu u Korczewskich, ma 
względnie miały kontakty z tymi ludźmi, 
o których mówiliśmy przed chwilą. Ponie
waż my we dwójkę nie damy rady szyb
ko to załatwić, chyba poproszę pułkow
nika, żeby nam jeszcze przydzielił po
rucznika Sikorę i Kuśtnldra. Przy ich 
pomocy powinniśmy w ciągu kilku dni 
mieć w ręku trochę więcej danych doty
czących tych ludzi.

— Wiecie, kapitanie, mnie zastanawia, 
że nie natrafiliśmy jeszcze na nikogo, kto 
by miał imię lub nazwisko rozpoczynające 
się od zet be. A przecież jutro wieczorem, 
jeśli nasze przypuszczenia są słuszne, miał 
się on spotkać z Nowakiem.

— Ale zamiast z Nowakiem spotka się 
z nami.

S

Środa

Byt późny wieczór, dochodziła Jedena
sta. Kapitan Cypryn I porucznik Grun
wald siedzieli przy barze w „Syrenie”. 
W sąsiedniej sali grała orkiestra. Na par
kiecie tańczyły pary. Barman w białej płó
ciennej marynarce spytaŁ

(d c. n)

Zegar 
wskazujący... 
pogodę

Dwie ogromne tarcze o średni
cy 9 ni stanowią ozdobę wysokich 
wież Uniwersytetu Moskiewskie
go. Ostrza sześciometrowych wska 
zówek nie Informują nas Jednak, 
l.tóra jest godzina. Służą do o- 
kreślenia temperatury.

W opisanym termometrze za
stosowano zamiast rtęci drucik 
miedziany, nawinięty na cera
miczny wałek. Drucik ten sta
nowi Jedną z gałęzi elektryczne. 
Ko mostka z automatycznym rów
noważeniem. do którego służy 
potencjometr, sprężony z silni
kiem prądu stałego. W przekąt
ną układu mostkowego włączony 
jest elektronowy wzmacniacz, za
silający ten silnlczek. Powstające 
napięcie powoduje obrót poten
cjometru 1 odpowiedni ruch strza 
tek termometru, aż do osiągnię
cia równowagi mostka — po czym 
napięcie na przekątnej układu 
mostkowego znika 1 silnlczek sa. 
trzymuje się.

W nocy strzałki tego nlezwy. 
kiego termometru są oświetlone. 
Zastosowano w nim ponadto u- 
■ządzenle do zapisywania tempe- 
”a‘ary w sposób ciągły na tafmle 
papierowej.

A. *

Humor »wisielczy«

— NIE MAM POJĘCIA, DLACZEGO TWOI RODZI
CE SĄ PRZECIWNI, PRZECIEŻ JESTEŚMY ZAKO
CHANI...

Nowa metoda
konserwacji żywności
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